NA STANOWISKU W CZASIE POKOJU I WOJNY 


S 
ÄT ዛራ 
J Sc s 


SOPISMO P.C.K. DLA WSZYSTKICH 


P.C.K. NA WYSTAWIE WE WROCŁAWIU 


prt im 
44 OA IRO TN g 


(GE OD BEC EHE 
| - uir bb 


(1111 


[n 


w 


Mim asiq! 


Nr 9 


Wrzesień 1948 rok 


LN 
JESIEM 
NA STANOWISKU W CZASIE POKOJU I WOJNY 
| ILUSTROWANY MIESIĘCZNIK POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA | | 


Wydaje Zarz. Gł. PCK. — Redaguje Komitet. — Redakcja i Administracja: Warszawa, 


Rok XXI 


Mokotowska 14, Tel. 865-15 


= 
1 


Wies wczoraj i dzis 


Według danych spisu ludno- 
$ci z roku 1931 na ogólną ilość 
3.196.400 gospodarstw było 
1,788,600 gospodarstw poniżej 
9 ha, niezatrudniających siły 
najemnej oraz 648,200 gospo- 
darstw od 5 do 10 ha. 


Gospodarstwa do 5 ha po- 
wierzchni stanowiły 64.796 ogó- 
łu gospodarstw posiadając 
15,390 obszaru ziemi, podczas 
gdy gospodarstwa obszarnicze 
powyżej 100 ha stanowiąc 0,6% 
ogółu gospodarstw posiadały 
43% obszaru ziemi. Obok tej 
licznej rzeszy chłopów posiada- 
jących zbyt małe działki ziemi, 
by z plonów utrzymać rodzinę, 
istniała wielka masa bezrol- 
nych i robotników rolnych. 


Między rokiem 1931, a po- 


czątkiem wojny, rozdrobnienie 
gospodarstw chłopskich wzro- 
sło powaznie, pogłębiając nędzę 
wsi polskiej. Znane było twier- 
dzenie przed wojną, że na wsi 
istnieje przeszło 8,0 


polskiej 
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miliona zbędnych ludzi nie znaj- 
dujących zatrudnienia dla sie- 
bie. 


Nędza chłopa polskiego 
wzrastała z każdym rokiem. 


Zadłużenie drobnych  gospo- 
darstw chłopskich  niejedno- 
krotnie przekraczało dochód . 


osiągany z tych gospodarstw; 
dłużnik by spłacić choć część 
długu i uregulować procenty, 
musiał się godzić na odrabia- 
nie długu przez siebie i swoją 
rodzinę, jak to wykazał Tade- 
usz Zakrzewski w swej pracy 
„Lichwa na wsi“. 


Nędza materialna pociągała 
pogorszenie stanu zdrowotne- 
go, krzywica i gruźlica masowo 
zaczęły się szerzyć na wsi. Brak 
odzieży i obuwia nie pozwalał 
ubogim chłopom na posylanie 
dzieci do szkół. Czytelnictwo 
gazet i książek malało z każ- 
dym rokiem, a wraz z tym 
wzrastać zaczął analfabetyzm. 


Wszelkie reklamowane środ- 
ki poprawy położenia wsi po- 
głębiały nędzę małorolnych 
chłopów — komasacja przepro- 
wadzona w wielu okolicach po- 
zbawiła  malorolnych chłopów 
działek na lepszych gruntach, 
dając im w zamian jeden kawał 
piachów i przy tym najczęściej 
o mniejszym obszarze niż po- 
przedni w szachownicy. 


Nędza wypędzała dziesiątki 
tysięcy chłopów na tułaczkę na 
obczyźnie, gdzie byli przedmio- 
tem wyzysku głównie ze strony 
junkrów niemieckich. 


Reforma rolna przeprowa- 
dzona przez PKWN  przer- 
wała ten łańcuch wzrastającej 
nędzy chłopa polskiego. 


Na zasadzie dekretu z dnia 6 
września 1944 roku otrzymało 
ziemię z górą 360,000 rodzin 
chłopskich. Na Ziemiach Od- 
zyskanych osiedliło się przeszło 
400.000 rodzin. Szybko odbu- 
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Wykresy ilustrujące działalność kulturalną Związku Samopomocy Chłopskiej 


Coraz mniej wsi zniszczonych wskutek wojny 


dowujący się przemysł wchła- 
nia rok rocznie dziesiątki ty- 


sięcy synów chłopskich. Znik- ' 


nęli ze wsi zbędni ludzie; chłop 
polski w sojuszu z klasą robot- 
niczą zdobył ziemię — swój 
warsztat pracy. Pierwszy o- 
kres po przeprowadzeniu Re- 
formy Rolnej postawił chłopa 
przed trudnym zadaniem. Woj- 
na zniszczyła przeszło 400.000 
zagród chłopskich, dwie trzecie 
pogłowia bydlęcego i dwie trze- 
cie koni uległo zniszczeniu. Set- 
ki tysięcy nowych gospodarstw 
powstałych z Reformy Rolnej 
i gospodarstw zniszczonych, o 
własnych siłach nie byłoby w 
stanie uprawić ziemi i odbudo- 
wać się z ruiny. 

Chłop polski zrozumiał, że 
konieczną jest organizacja sil- 
na i masowa, która by skupiała 
siły drobnorolnych i średnio- 
rolnych chłopów do pracy nad 
odbudową wsi i podniesieniem 
rolnictwa. Samopomoc Chłop- 
ska stała się taką organizacją. 


Już w 1944 roku na oswobo- 
dzonych ziemiach po prawej 
stronie Wisły powstawać zaczę- 
ły Organizacje Gminne i Po- 
wiatowe ZSChł. Akcja siew- 
na wiosną 1944 roku była pier- 
wszym egzaminem życiowym 
młodej organizacji. Należy 
stwierdzić, że tę pierwszą pró- 
bę ZSChł. zdał dobrze. 


Zakres pracy Samopomocy 
wzrastał z kazdym miesiącem i 
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dniem niemal. Zagospodaro- 
wanie resztówek, pomoc w na- 
sieniu, organizowanie pomocy 
w orce, organizowanie spół- 
dzielni gminnych, szeroki udział 
w walce z niebezpieczeństwem 
epidemii powojennych. organi- 
zowanie ośrodków zdrowia, or- 
ganizowanie bibliotek i świe- 
tlic. Oto szeroki wachlarz prac 
wykonywanych przez Samopo- 
moc w ciągu pierwszych lat po- 
wojennych. Lecz aktywność 
chłopów zorganizowanych w 
Samopomocy nie wyczerpywa- 
ła się w walce z trudnościami 
pierwszych lat odbudowy, zor- 
ganizowani Samopomocowcy 


Coraz 


zrozumieli, że życie wsi trzeba 
budować na nowych zasadach. 


Sprzed wojny pozostała or- 
ganizacja [Izb Rolniczych i 
związanych z nimi zrzeszeń ho- 
dowców inwentarza żywego 
oraz plantatorów roślin prze- 
mysłowych. Organizacje te re- 
prezentowały obszarników 1 
szczupłe grono bogatych chło- 
pów wyzyskujących dzięki u- 
przywilejowanemu stanowisku. 
szerokie rzesze średnio i drob- 
norolnych chłopów. 


Samopomoc wysunęła hasło 
likwidacji Izb Rolniczych słusz- 
nie sądząc, że istnienie przezyt- 
ku obszarniczego w Demokra- 
cji Ludowej byłoby szkodliwe. 
Słuszność tego stanowiska zo- 
stała potwierdzona odzywaniem 
starych, elitarno-spekulanckich 
tradycji w powstających na no- 
wo  zrzeszeniach hodowców i 
plantatorów. Te objawy sklo- 
niły Samopomoc Chłopską do 
przeorganizowania zrzeszeń ho- 
dowców i plantatorów na no- 
wych zasadach 1 przekształce- 
nia ich w organizację skupia- 
jącą szerokie rzesze chłopów 
dla podniesienia poziomu pro- 
dukcji roślinnej i zwierzęcej. 


W toku tych prac aktyw 1 
członkowie ZSChł. zebrali wie- 
le doświadczeń i udoskona- 
lili swoją organizację. 


więcej wsi odbudowanych 


Plenum Zarządu Głównego 
ZSChł. w listopadzie 1947 r. 
podsumowało osiągnięcia i uja- 
wniło braki. Przemówienie 
min. Minca ujawniło niebezpie- 
czne nienadążanie wsi za prze- 
mysłem. | Plenum rozpoczęło 
szeroką kampanię — o oszczęd- 
ną i dobrą gospodarkę oborni- 
kiem, o wytępienie chwastów, 
likwidację cdłogów, jak najszer- 
sze stosowanie siewu rzędowe- 
go. 

Hasło+ współzawodnictwa w 
rolnictwie rzucone przez Ple- 
num, zaczęło się szeroko przyj- 
mować w terenie. Włączenie do 
pracy aparatu fachowego Min. 
Rolnictwa było bardzo pomoc- 
nym w akcji. Woj. Wrocław- 
skie, Rzeszowskie, Kieleckie, i 
Krakowskie rozpoczęły współ- 
zawodnictwo w walce z chwa- 
stami, budowie gnojowni, po- 
glebionych obór i silosów. Po- 
dobnie woj. Białostockie, Ol- 
sztyńskie i Szczecińskie. Ak- 
cja współzawodnictwa ogarnę- 
ła wszystkie powiaty przeno- 
sząc się do gmin i gromad. 

Wspólzawodnictwo zostało 
przyjęte ze szczególnym zapa- 
łem przez kobiety wiejskie zor- 


ganizowane w Kołach Gospo- 
dyń Wiejskich ZSChl. Ko- 
biety Wiejskie stanęły masowo 
do współzawodnietwa w zakła- 
daniu ogrodów przydomowych 
i warzywników, w pielęgnacji 
krów i odstawianiu mleka do 
mleczarń. 

Współzawodnictwo rozpoczę- 
te w pracy produkcyjnej na roli 
ułatwiło likwidację prawie w 
całości odłogów, i niewątpliwie 
dobre plony obecnego roku za- 
wdzięczamy w poważnej mierze 
zastosowaniu | współzawodni- 
ctwa. 

Współzawodnictwo z dziedzi- 
ny produkcji zostało przeniesio- 
ne do pracy społecznej i orga- 
nizacyjnej. Dzięki współzawo- 
dnictwu wzrosła przeszło dwu- 
krotnie ilość Kół Gospodyń 
Wiejskich i członkiń ZSChł., do- 
sięgając cyfry 150 tysięcy. 
Ilość dziecińców sięga w terenie 
2.000. Ilość członków ZSChl. za- 
rejestrowanych na dzień 1 
czerwca wzrosła do 1.017.533. 

Gminnych spółdzielni czyn- 
nych jest obecnie 4.161 z 
1.868.972 członkami. 

Ośrodków Maszynowych czyn- 
nych jest obecnie 1.532, w tym 


681 ośrodków z 1.077 traktora- 
mi. Ośrodki te obsłużyły 61.288 
gospodarstw. 


Współzawodnictwo ogarnęło 
pracę kulturalną: w toku kam- 
panii powiększono ilość Swie- 
tlic Samopomocy z 590 w koń- 
cu 1947 r. na 1.050. Ilość biblio- 
tek wzrosła ዐ 400, osiągając 
liczbę 840 z 47.510 tomami. 

W dalszym ciągu toczy się 
walka o pierwszeństwo na polu 
kulturalnym: Zarząd Woje- 
wódzki w Kielcach postanowił 
27 lipca rb. zorganizować 1.000 
biblioteczek gromadzkich i 100 
biblioteczek Kół Gospodyń. Kra- 
ków odpowiedział cyfrą 1.200 
biblioteczek gromadzkich, i 200 
biblioteczek Kół Gospodyń. 
Walka o prymat na tym polu 
ogarnia wszystkie organizacje 
wojewódzkie. Wieś dzisiejsza 
niepodobna jest do wsi przed- 
wojennej. Chłop poczuł się go- 
spodarzem na ojezystyra zago- 
nie. Kobiety, młodzież i cała 
wieś staje do pracy nad podnie- 
sieniem produkcji i kultury. 


Feliks Stolinski 


Wzorowa Zagroda Wiejska 
Ziem Odzyskanych we Wrocławiu 


na Wysławie 


Wystawa Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu jest podsumowa- 
niem wysiłku Polski Ludowej, 
włożonego w odbudowę ziem, 
które w wyniku zwycięstwa nad 
odwiecznym agresorem  ger- 
mańskim powróciły do nas po 
sześciu wiekach niewoli. 

Z tej wielkiej „księgi odbu- 
dowy“, jaką jest niewątpliwie 
Wystawa Wrocławska, można 


wyczytać bardzo wiele. Można 
się wiele nauczyć, a przede 
wszystkim można stwierdzić 


ponad wszelką wątpliwość, że: 
1) to, co zastaliśmy na Ziemiach 
Odzyskanych w momencie ich 
obejmowania, było więcej, niż, 
rumowiskiem, było olbrzymim 
gruzowiskiem, 2) to, co zostało 
odbudowane w ciągu niecałych 
trzech lat, można śmiało okre- 
5116 jako rzecz niespotykaną nie 
tylko w Europie, ale i przysło- 
wiowej „Ameryce“. Wystarczy 


nadmienić, że zniszczenia ko- 
munikacyjne objęły 6.980 km 
torów kolejowych i 55.000 m 
mostów, co stanowi 63 procent 
zniszczeń stanu przedwojenne- 
go. Ze 123.700 gospodarstw 
wiejskich zostało zniszczonych 
(21,9 procent stanu przedwo- 
jennego), że trzy i pół miliona 
hektarów ziemi było zaminowa- 
nych, a straty w inwentarzu Zy- 
wym wynosiły 95 procent sta- 
nu przedwojennego. Straty w 
przemyśle obliczono na 5 miliar- 
dów złotych przedwojennych 
i sięgały 39 procent ogólnej 
wartości przemysłu tych ziem. 

Dziś na Ziemiach Odzyska- 
nych osiedliło się i pracuje pra- 
wie 5 i pół miliona Polaków w 
miastach i we wsiach. Dziś Zie- 
mie Odzyskane wytwarzają bar- 
dzo wiele produktów przemy- 
słowo - rolniczych od wagonów 
kolejowych do pięknych kry- 


ształów, od węgla do nawozów 
sztucznych. 

Wystawa we Wrocławiu obra- 
zuje poglądowo dorobek do- 
tychczasowy na Ziemiach Od- 
zyskanych polskiego robotnika, 
chłopa, inżyniera, technika, che- 
mika, uczonego profesora, skro- 
mnego urzędnika, jednym sło- 
wem wszystkich, którzy tam się 
osiedlili i pracują. 

Ilość pawilonów i stoisk na 
Wystawie Wrocławskiej, liczba 
plansz, wykresów i fotografii 
jest tak olbrzymia, że tylko su- 
che wyliczenie zajęłoby nam 
zbyt wiele miejsca. Dlatego, re- 
zerwując sobie temat o dorobku 
polskim w dziedzinie przemy- 
słowej do następnego numeru, 
zajmiemy się podsumowaniem 
wysiłków naszych w odbudowie 
wsi polskiej na Ziemiach Odzy- 
skanych, w uruchomieniu prze- 
mysłu rolnego. Nie należy bo- 
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Wzorowa zagroda wiejska na 


wiem zapominać, że każdy piąty 
bochenek chleba, który kładzie- 
my na nasze stoły, to chleb z 
Ziem Odzyskanych, że piąta 
część spożywanych przez nas: 
tłuszczów, mięsa i ziemniaków 
pochodzi również z Ziem Odzy- 
skanych, że co druga ryba, jaką 
spozywamy, łowiona jest z je- 
zior, stawów i rzek, znajdują- 
cych się na tych ziemiach. 

W ramach planowej akcji od- 
budowy w jednym tylko roku 
1947 odbudowano na Ziemiach 
Odzyskanych 108 tysięcy bu- 
dynków mieszkalnych i gospo- 
darskich. Wprawdzie i dziś jesz- 
cze napotykamy setki gospo- 
darstw osadniczych pozbawio- 
nych domów mieszkalnych i 
odpowiednich budynków  go- 
spodarskich, ale musimy pa- 
miętać o tym, jak wielkie 
były tam zniszczenia i jak 
krótki czas odbudowy. Ważny 
jest fakt, ze rok 1948 na Zie- 
miach Odzyskanych jest pier- 
wszym rokiem  calkowitej lik- 
widacji odlogów. Już w roku 
1949 zaden parlamentarny 
przedstawiciel angielskiej Izby 
Gmin nie będzie miał prawa, ani 
— odwagi powiedzieć, jak mö- 
wił jeszcze rok temu, że ziemie 
przyznane Polsce w Poczdamie 
— stanowią pustynię i że Pola- 
cy nie potrafią odpowiednio 
tych ziem zagospodarować , dla 
dobra całej Europy*.. 

Właśnie — potrafią i dali już 
tego dowody. 

Tyle mówią wykresy, plansze, 
fotografie oraz rzeczywistość, 
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Wystawie ZO we Wrocławiu 


ukazana w skrócie na Wystawie 
Wrocławskiej. 


Ale bardziej, niż wykres, lub 
plansza przemawia do naszej 
świadomości wzorowa Za- 
groda chłopska. Nie jest to taka 
sobie tam zagroda „na pokaz“, 
umieszczona jedynie na Wysta- 
wie, aby ludziom ,Zzamydliö' 
oczy, ale wzór zagrody chłop- 
skiej, których masowa produk- 
cja już jest w stadium realiza- 
cj. O 17 kilometrów od Wro- 
cławia we wsi Wilczkowice wy- 
budowano już takich zagród 21 
na 94 planowanych, a niedaleką 
jest przyszłość, kiedy każdy osa- 
dnik lub mieszkaniec kazdej wsi 
polskiej może wymienić sobie 
dotychczasową swoją zagrodę, 
powiedzmy szczerze, nie bardzo 
dziś — wzorową, raczej odwrot- 
nie — posiadającą wiele braków 
pod względem higieny, wygody 
i celowości gospodarczej — na 
zagrodę prawdziwie wzorową, 
według typu wrocławskiego. Na- 
leży podkreślić pewien szczegół 
ciekawy i bardzo charaktery- 
styczny dla budowniczych no- 
wego typu wsi polskiej. 


Oto w książce uwag, umiesz- 
czonej na stole w izbie wzoro- 
wej zagrody wiejskiej we Wro- 
cławiu każdy może odnotować 
swoje uwagi i spostrzeżenia. 
Może podać swoją krytykę, pro- 
jekty nad ulepszeniem stodoły, 
obory, wybiegu dla ptactwa do- 
mowego itp. Widać z tego, że 
twórcy wzorowej zagrody pra- 
gną ciągłych ulepszeń dla dobra 
wsi i że każda uwaga — byleby 


była słuszna i celowa — stano- 
wi cenny materiał orientacyjny. 

Należy tu wymienić charak- 
terystyczny spór, jaki się toczy 
między zwolennikami zagrody 
połączonej według wzoru wro- 
cławskiego i zagrody  rozrzu- 
conej, według wzorów dawnych. 
Zwolennicy pierwszej koncepcji 
przytaczają argumenty celowo- 
ści gospodarczej, oszczędności w 
budowie oraz higieny, natomiast 
zwolennicy zagrody rozrzuconej 
wysuwają sprawy bezpieczeń- 
stwa w razie pożaru. 

Główną myślą twórców za- 
grody wiejskiej była troska, by 
rolnikowi zaoszczędzić zbędnych 
wysiłków, by rozplanować za- 
równo izby mieszkalne, jak i 
urządzenia gospodarskie naj- 
bardziej celowo i planowo. Po- 
starano się więc o to, aby dom 
mieszkalny, stodołę, pomiesz- 
czenia dla inwentarza oraz 
wszelkie budynki gospodarskie 
umieścić pod jednym dachem. 


Plan takiej zagrody zilustru- 
je nam najlepiej prosty opis. 

A więc cała wzorowa zagroda 
wiejska jest murowana z niewy- 
palonej cegły surówki, pokryta 
dachówką. Całe mieszkanie i 
obejście jest zelektryfikowane, 
zaopatrzone w bieżącą wodę z 
nowocześnie urządzonej studni. 
Do mieszkania wchodzimy przez 
niewielki ogródek kwiatowy i 


ganeczek. Parter składa się 
z kuchni i ogromnego pokoju. 
W kuchni (21 m*) Jest piec 
kaflowy, zbiornik z ciepłą 


wodą, oddzielny parnik na kar- 
mę dla bydła, płóczkarnia do 
płókania ziemiopłodów, a przy- 
legła paszarnia z niewielkim 
zbiornikiem służy zarazem za 
łazienkę. 

W obszernym przedpokoju, 
do którego wchodzimy przez 
kuchnię, znajduje się za drzwia- 
mi oddzielne pomieszczenie, 
przeznaczone na ubikacje z bie- 
zącą wodą. We wzorowej zagro- 
dzie wiejskiej, jaką oglądamy, 
znikły wreszcie okropne dre- 
wniane ustronia — źródło zara- 
zy i wylegarnia much. 

Pokój jest ślicznie urządzony, 
umeblowanie jest proste, upięk- 
szone wzorzystymi samodziała- 


mi i wyrobami ceramiki ludo- 
wej. Na stoliku nocnym piękna 
lampa elektryczna z abażurem, 
a na stole — telefon. Pokój ma 
duże, jasne okna i nowoczesny 
piec kaflowy. 

Parter łączy się z częścią go- 
spodarczą przez paszarnię zao- 
patrzoną w murowane koryto do 
mieszania paszy, dwa tusze oraz 
krany ze zlewem. Przez paszar- 
nie wchodzimy do chlewni, w 
której znajdują się kojce dla 
cieląt i świń. Chlewnia łączy się 
z oborą drzwiami i zasuwanymi 
otworami, umieszczonymi przy 
korytach w ten sposób, że paszę 
dla bydła można podawać 
wprost z chlewni. Pod wspól- 
nym dachem znajduje się ob- 
szerna stodoła, następnie staj- 
nia i obora. 

W drugiej części parterowej, 
przeznaczonej na urządzenia go- 
spodarskie, a umieszczonej po 
przeciwnej stronie budynku, 
jakby „od tyłu“, znajdują się: 
wozownia, magazyn na narzę- 
dzia rolnicze, magazyn na na- 
wozy sztuczne, przechowywane 
wzorowo, oraz inne pomieszcze- 
nia potrzebne w gospodarstwie 
rolnym. Od chlewni i obory idą 
kanaliki, przez które odprowa- 
dzane są ścieki do podziemnego 
zbiornika. Na uwagę zasługuje 
nowocześnie urządzona gnojo- 
wnia, otoczona drewnianym im- 
pregnowanym = oparkanieniem. 
Obok znajduje się wybieg dla 
świń, sadzawka, czochradelko. 

Na piętrze znajdują się: w 
części mieszkalnej dwie sypial- 
nie, a w części gospodarskiej — 
stryszek przeznaczony na su- 
szarnię bielizny, oraz górna 
część stodoły przeznaczona na 
Spichrz. 

Na podwórzu w oddzielnym 
budynku znajdują się pomiesz- 
czenia przeznaczone dla kur, 
kaczek, gęsi, owiec. Jest rów- 
nież drewutnia, królikarnia, go- 
łębnik. W pobliżu widzimy pare 
uli w sadzie, który imitują ma- 
łe jabłonki, owocujące w do- 
niczkach. Wokół domu rozciąga 
się ogród warzywny. Wszystko 
sprawia wrażenie miłe, jest moc 
kwiatów, jakby dla podkreśle- 
nia, że pożyteczne może i po- 
winno iść zawsze w parze z pię- 
knem na codzień. 

Wzorowa zagroda wiejska 
obliczona jest na gospodarstwo 


Przedstawiciele i przedstawicielki wsi z różnych okolic kraju na Wystawie 
we Wrocławiu. 


jednorodzinne, 8 - hektarowe. 
Koszt takiej zagrody obliczono 
na 1 milion 800 tys. zł. Budowa 
zagrody rozplanowana jest na 
cztery lata w ten sposób, że osa- 
dnik już od pierwszego roku 
może zamieszkać w rozpoczyna- 
jącej się budowli. 

Kredytów potrzebnych na ten 
cel oraz dokładnych planów bu- 
dowy udziela Ministerstwo Od- 
budowy (Naczelny komisariat 
Odbudowy Wsi). 

W chwili, gdy oglądamy i po- 
dziwiamy tę wzorową zagrodę, 
uwagę naszą zwraca Żywy in- 
wentarz, ulokowany w częściach 
gospodarczych. Krowa ryczy, 
piękne świnki chrząkają, koń 
rży, kury gdaczą, gęsi gęgają, 
kaczki kwaczą, a gołębie gru- 
chają. Cała muzyka przyrody 
żywej. Okazuje sie, że we wzo- 
rowej zagrodzie wiejskiej na 
czas trwania Wystawy ulokował 
się osadnik rolny wraz z całą 
swą rodziną i pracuje przy go- 
spodarstwie, jakby to było nie 
na Wystawie, a na typowo osa- 
dniczej wsi Ziem Odzyskanych. 


Kontrast pracy rolniczej jest 
tu duży po obejrzeniu pawilo- 
nu ciężkiego przemysłu, gdzie 
kręcą się wrzeciona w dziale 
przemysłu włókienniczego, hu- 
czą maszyny w dziale przemy- 
słu metalowego, oslepiaja bły- 
ski światła w elektrotechnice. 
Taki kontrast jest bardzo po- 
trzebny dla wyrobienia w sobie 
całkowitego poglądu na wiele 
zjawisk naszego życia w Odro- 
dzonej Polsce Ludowej. Tu po- 
stacie robotników, zatrudnio- 
nych w ciągu całego dnia, jak 
w fabryce czy hucie, tam zaś — 
we wzorowej zagrodzie wiej- 
skiej osadnik rolny z całą ro- 
dziną, zajęty doglądaniem in- 
wentarza, zwożeniem paszy, re- 
peracją pługa, czy brony. 

W pewnym momencie, w 
chwilach przerwy i odpoczynku 
ręce robotnika i chłopa spoty- 
kają się w mocnym, braterskim 
uścisku. 

Z tego uścisku wyrasta przy- 
szłość Ziem Odzyskanych i przy- 
szłość całej Polski. 

J. K. 


Wystawę Ziem Odzyskanych we Wroclawiu powinien 


zwiedzić każdy, kto pragnie poznać dorobek polski 


w dziele odbudowy kraju. A poznać ten dorobek po- 


winni WSZYSCY. 


Wśród leśnej głuszy 


Przez długi gumowy wąż leje się 
do basenu chłodna, przejrzysta wo- 
. da. Wprawdzie trzeba się trochę na- 
pracować poruszając rączką pompy, 
ale jeśli sie tę pracę rozlozy na 
wszystkich — któż poczuje jej cię- 
żar? Zwłaszcza, że do wyścigu staje 
aż 90 chłopców, a w takiej gromadzie 
da się radę każdej pracy. Opłaca się 
ona stokrotnie. Jeden skok, a roz- 
grzane słońcem ciało zanurza się w 
zimnej wodzie, w której przegląda 
się błękitne niebo i pachnące żywicą 
sosny. 

Inni wolą natryski, znajdujące 
się tuż obok, osłonięte dyskretnie 
oszalowaniem z desek. 

Najmniej odważni pluskają się w 
miskach, które długim szeregiem 
stoją na ławie. Wraz z wodą spływa 
z ciała piasek, który przylgnął do 
skóry w czasie zabaw i podchodów 
leśnych i zmęczenie marszu powrot- 
nej drogi. 

Z ogorzałych twarzyczek raźno 
patrzą na nas czarne, szare i niebie- 
skie oczy chłopaków, prężą się sze- 
rokim oddechem odsłonięte na slon- 
ce piersi, które chcą wytchnąć do- 
szczętnie stęchliznę piwniczych war- 
szawskich mieszkań, Zzaböiczy pył 
ruin, w których gnieżdżą się przez 
cały rok robotnicze dzieci, zaduch 
przetłoczonych szkolnych izb. 

Z jakąż dumą oprowadzają nas 
chłopcy po namiotach, gdzie równy- 


Echa wakacji 


mi rzędami stoją „w kostkę” zaslane 
łóżka. Wszędzie idealna czystość i 
ład, zarówno u tych najstarszych 
czternastoletnich, jak u najmłod- 


szych siedmiolatków, co to dopiero 


Kolonia dla dzieci w Magdalence. 


pierwszy raz przechodzą przez kolo- 
nie, a nocami czasem potęsknią „do 
mamusi". 

W dzień nie ma na to czasu! Rano 
pcbudka, porządkowanie namiotu, 


Zabawa na świeżym powietrzu w Magdalence. 


O 


a w czasie pluskania się w wodzie 
jedna tylko myśl: czy na śniadanie 
będzie kakao czy mleko? 


W czasie marszu w głąb lasu też 
nie ma czasu na tęsknotę. Trzeba 
utrzymać rytm piosenki mimo, że 
co krok czają się cuda i dziwy: tam 
jaszczurka wygrzewa się na słońcu, 
tu długim rzędem  suna pracowite 
mrówki — niestrudzone robotnice, 
tam poruszyło się coś w krzaku, tam 
dzięcioł puka, borówki czerwienią 
się na ziemi, grzyby wyglądają cie- 
kawie spod zeschłych liści. Jakże to 
wszystko podpatrzyć, jak to pojąć? 
Na szczęście obok idzie wychowaw- 
czyni grupy, która nie tylko 051851 
swym 20 chłopcom cuda otaczającej 
przyrody, nie tylko zorganizuje za- 
bawy na polanie leśnenj, nauczy pio- 
senek, lecz matczyną ręką pomoz 
małym, niezgrabnym jeszcze rączy- 
nom uporać sie ze sprzeciwem rze- 
czy drobnych, codziennych, a tak 
ważnych. 

Godzina 12. Wypluskana w ożyw- 
czej wodzie gromadka maszeruje co 
budynku. Sala jadalna na dwie stro- 
ny otwarta, więc przewiewna, zasta- 
wiona rzędami czysto wyszorowa- 
nych stołów. — Smacznego! 


Wesoło stukaia łyżki o talerze 
pełne pomidorowej zupy z białą a- 
petyczną kaszą. Zupa jest przestu- 
dzona, doprawiona śmietaną, kwa- 
skowa, akurat dobrze pomyślana na 
dzisiejszy dzień. Na drugie danie 
marchewka z groszkiem i kartofie 
ze skwarkami. 

Niejednego chłopca ledwie widać 
z za stołu, aż dziw, gdzie się podziała 
ta olbrzymia porcja, która stała 
przed nim na stole. Talerze schodzą 
ze stołu próżne, lecz chłopcy nie 
wstają jeszcze. 

Czyżby obiad nie był skończony? 
To nie wyobraźnia wyczarowała na 
stole prawdziwe, pachnące brzoskwi- 
nie przywiezione zza oceanu w bla- 
szanych puszkach, to słodka i rados- 
na rzeczywistość, której wspomnic- 
nie towarzyszyć będzie długo przy 
,bezdeserowych" posiłkach w rə- 
dzinnym domu. 

Złączy sie ono z wspomnieniami 
pachnącego lasu, orzeźwiającej wo- 
dy, słońca, rannej pobudki w namio- 


Las Magdalenki rozbrzmiewa głosami młodego życia. 


cie, gimnastyki na polanie leśnei i 
złączy się także ze znakiem Czerwo- 
nego Krzyża, ułożonym na placu 
między namiotami. 

Bo ta rozkoszna kolonia, którą 
opisujemy, zorganizowana jest przez 
Okręg Warszawski Polskiego Czer- 
wonego Krzyża w Magdalence w 
pow. sękocińskim w odległości 22 km 
od Warszawy. 

Właśnie pierwszy turnus dobiega 
końca. To właśnie dlatego po obie- 


Wydawałoby się, że właściwie nie 
ma o czym pisać. — Wiadomo, że się 
buduje, że mury rosną, że pieniędzy 
jeszcze potrzeba itd., itd. 


Tylko, gdy znowu przejrzy się 
statystykę badań przeciwgruźliczych, 
kiedy spojrzy się na blade, anemicz- 
ne dzieciaki, których buzie nigdy nie 
zakwitają rumieńcem, i kiedy po- 
myśli się, że tak wyglądają przy- 
szli obywatele Polski, — to każdy 
dzień opóźnienia w oddaniu dzie- 
ciom ukończonego sanatorium budzi 
uczucie żalu, że wszystko idzie tak 
wolno. 


I kiedy się w ten sposób pomyśli 
o dzieciach, chciałoby się ażeby cza- 
rownym jakimś sposobem, w ciągu 
jednego dnia, lub nocy, nagle, jak 
grzyby po deszczu wyrosło chociaż 
z dziesięć podobnych sanatoriów. 
Chciałoby się, ażeby ludzie sami 
przychodzili z pieniędzmi, prosząc o 
ich przyjęcie! Chciałoby się, ażeby 
każdy obywatel z uśmiechem zapy- 
tał czy przypadkiem nie brak nam 


dzie wszystkie grupy wraz z wycho- 
wawcami gromadzą się na rozległej 
polanie. Nie płonie wprawdzie ogni- 
sko, bo godzina jest wczesna i kon- 
kurencja ze słońcem trudna, ale za 
to są śpiewy, inscenizacje piosenek 
i śmieszne monologi. Oto — rezultat 
czterotygodniowej pracy w godzi- 
nach wypoczynku od gier rucho- 
wych, wycieczek, grzybobrania. 

W odległości półtora kilometra 
od kolonii na innej polanie leśnej 


do wykończenia sanatorium jeszcze 
jednego tysiąca złotych, bo on ma 
i chce też dać, jak inni! 


stoi kilka krzyży. Jeden większy, że- 
lazny, masywny postawiony przez 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, trzy 


inne mniejsze wzniesione przez boz- 
imienne ręce. To miejsce straceń, 
zlane krwią 450 ofiar rozstrzelanych 
jednej majowej nocy w czasie oku- 
päcji hitlerowskiej, to fragment licz- 
nych zbrodni, których celem ostate- 
cznym miała być zagłada naszego 
Nie wstaną wprawdzie z 
lecz niezwy- 


istnienia. 
grobu pomordowani, 
ciężone życie narodu krzewi się 
znów bujne i radosne. 


Już trzeci rok w czasie wakacji 
letnich las Magdalenki rozbrzemiewa 
głosami młodego życia, które tu na 
kolonii PCK nabiera co rok nowego 
zapasu sił. Młode mięśnie krzepną 
do przyszłej pracy dla lepszego Ju- 
tra, młode serca zaprawiają sie do 
życia w gromadzie, wytwarzajac 
przez to nowe, nieznane dotąd świa- 
tu siły. W roku bieżącym na dwóch 
koloniach Okr. Warsz. PCK (Magda- 
lenka i Dzieciakowo) znajdzie po- 
mieszczenie 480 dzieci. 


Okręg łącznie z Oddziałami obsj- 
muje akcją kolonijną 1250 dzieci. 


M. Wysznacka. 


WU RABKA 


Takie są marzenia ludzi — zako- 
chanych w dzieciach! Chociaż — je- 
żeli skontrolujemy dotychczasową 


Dwie trzecie budynku w Rabce jest już pod dachem. 


Mali pacjenci starego pawilonu wzięli udział w radosnej uroczystości. 


ofiarność naszego społeczeństwa, to 
możemy sobie powiedzieć po cichu, 
że nie jest tak całkiem źle! Ba, może 
nawet zupełnie dobrze? Przecież od- 
budowujemy Warszawę, budujemy 
nowe szkoły, utrzymujemy domy 
dziecka. 


Tu, ze składek społeczeństwa wy- 
rośnie jakiś szpital, tam zakupią sa- 
mochód dla pogotowia, to znowu 
wykwitnie Stacja Przetaczania Krwi, 


a od czasu do czasu, ażeby nas nie 
posądzono o brak zrozumienia dla 
sztuki — pomnik. 


Dzięki tej właśnie ofiarności spo- 
łeczeństwa, z dobrowolnych ofiar 
naszych robotników i inteligencji, 
w Rabce stoi już 2/3 budynku pod 
dachem. Kto nie wierzy, niech poje- 
dzie zobaczyć. Obecnie nie musi już 
dojeżdżać do samej Rabki. Z szosy 
zakopiańskiej bowiem doskonale wi- 


dać wznoszący się ponad lasem 
świeży szkielet krokwi. 

Kto osobiście stwierdzić tego nie 
może, ten chyba uwierzy na słowo 
przedstawicielom władz, organizacji, 
prasie i samemu Wojewodzie Śląsko- 
Dąbrowskiemu, który przed kilku 
dniami wmurował akt erekcyjny bu- 
dowy sanatorium w strzelistą ścianę 
budynku. Święto wtedy było w Rab- 
ce. Po raz pierwszy na budowie za- 
brzmiał tupot nóżek dziecięcych, 
gdyż i mali pacjenci starego pawilo- 
nu (na który dzisiaj z tarasu rosną- 
cego budynku, spogląda się z góry) 
musieli wziąć udział w radosnej u- 
roczystości. 

I musiało się myśleć wtedy, że 
już niedługo w oszklonym i urządzo- 
nym gmachu, zadźwięczą głosy dzie- 
cięce, że mądrzy lekarze o uśmie- 
chu ojca odpędzać będą złą śmierć 
od łóżeczek dziecięcych. I musiało się 
wtedy w myśli dziękować i temu Ja- 
siowi z Rzeszowa, który przysłał na 
budowę 3 złote, bo nie miał więcej 
i prosił, ażeby dołożyć ile trzeba i 
tym wszystkim, którzy dokładają 
nieustannie, ażeby, ani przez chwilę 
nie zatrzymała się budowa z braku 
pieniędzy. 

Pieniądze muszą płynąć, bo dziec- 
ko polskie czeka na nową oazę zdro- 
wia, w której zwalczony zostanie je- 
go wróg największy — gruźlica! 

Wu Ha 


Germanizacja dzieci polskich 


Jedną z najbardziej wstrzą- 
sających zbrodni drugiej wojny 
światowej, popelnionej przez 
Niemców na narodach podbi- 
tych, jest rabunek dzieci celem 
ich zgermanizowania. Gwałcąc 
prawa ludzkie i wszelkie prze- 
pisy prawa międzynarodowego, 
Niemcy prowadzili systematy- 
czną kradzież dzieci dla wzmoc- 
nienia siły biologicznej swego 
narodu i równocześnie dla ek- 
sterminacji narodu podbitego. 

Liczne dokumenty znalezio- 
ne czy to na ziemiach polskich, 
czy też w Niemczech dają nam 
ponury obraz tego, co Niemcy 
zamierzali uczynić z dziećmi 
polskimi i co zostało już doko- 
nane. Akcja była rozplanowana 
do najdrobniejszych szczegółów 
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1 prowadzona z niezwykłą pre- 
cyzją. 

Plan zgermanizowania tzw. 
rasowo wartościowych dzieci 
polskich został opracowany w 
maju 1940 r. przez H. Himmle- 
ra, „Reichsfiihrera SS" i szefa 
niemieckiej policji. Według je- 
go planów na terenach polskich 
miały pozostać jedynie cztero- 
klasowe szkoły powszechne, w 
których nauka miała się ogra- 
niczyć do liczenia do 500, pisa- 
nia nazwiska i przeniknięcia 
zasadą, że przykazaniem bożym 
jest posłuszeństwo, pilność i 
uczciwość w stosunku do Niem- 
ców. Umiejętność czytania dla 
„obcej ludności na Wschodzie'' 
nie jest rzeczą konieczną. Rodzi - 
ce, którzy by chcieli kształcić 


swoje dzieci, powinniby wystą- 
pić z odpowiednim wnioskiem 
do władz SS, a wniosek ten bę- 
dzie rozpatrywany z uwzględ- 
nieniem elementów  rasowo$ci 
dziecka i lojalności rodziców. 
Nauka odbywalaby się, oczy- 
wiście, w Niemczech. Według 
przewidywań Himmlera, przy 
konsekwentnym stosowaniu je- 
go zasad w ciągu dziesięciu lat 
na terenie Polski pozostałaby 
tylko ludność rasowo bezwartoś- 
ciowa, służąca Niemcom jako 
siła robocza. (Einige Gedanken 
über die Behandlug der Fremd- 
vólkischen im Osten“, 15.V. 
1940). 

Akcje germanizacyjna na te- 
renach Polski można podzielić 
na dwa okresy. W okresie pier- 


wszym istniala dązność do tzw. 
odzyskania każdej kropli krwi 
niemieckiej, tkwiącej w naro- 
dzie polskiin; określano tę ak- 
cję jako „ponowne zniemezenie" 
(wiedereindeutschung). W o- 
kresie drugim, od połowy 1941 
r., gdy straty wojenne niemiec- 
kie w ludziach zaczęły wzra- 
stać, przystąpiono do masowego 
rabunku dzieci bez względu na 
ich pochodzenie, byle były one 
określone jako „nadające się do 
zniemczenia' = (eindeutschung- 
fähige). 


Do prowadzenia akcji germa- 
nizacyjnej zostały powołane spe- 
cjalne instytucje, a wśród nich 
najważniejsza była: 


Lebensborn e. v. mająca za 
zadanie roztaczanie opieki nad 
ślubnymi i nieslubnymi raso- 
wymi dziećmi i rasowymi ko- 
bietami w ciąży. Działalność tej 
instytucji była otoczona bez- 
względną tajemnicą: do jej 
kompetencji należało umiesz- 
czenie dzieci 
stępczych i zakładach specjal- 
nych, przeprowadzanie adopta- 
cji, wystawianie fałszywych me- 
tryk urodzenia, zmiana imion 
i nazwisk itd.; w tym celu Le- 
bensborn utrzymywał własne 
biuro meldunkowe. Pod opieką 
Lebensbornu znajdowało się ok. 
92 000 dzieci. 


Obok  Lebensbornu należy 
wymienić „Deutsche Heimschu- 
len", które utrzymywało dwa 
ośrodki germanizacyjne dla 
dzieci polskich w Niederaltreich 
(dla chłopców) i Aschern (dla 
dziewcząt). 


W akcji germanizacyjnej 
dzieci polskich udział brały ró- 
wnież sądy niemieckie, które 
gwałcąc zasadę niezawisłości 
sądów w wielu wypadkach wy- 
dawały orzeczenia oparte na mo- 
tywach politycznych, dyktowa- 
nych przez organy S5. Ingeren- 
cja sądów wyrażała się w orze- 
czeniach nakazujących: 


a) pozbawienie rodziców Pola- 
ków lub opiekunów polskich 
prawa opieki nad dzieckiem, 


b) przekazanie opieki nad dziec- 
kiem polskim urzędom nie- 
mieckim lub osobom naro- 
dowości niemieckiej, 


w rodzinach za- 


c) przekazywanie opieki nad 
dzieckiem stronie niemiec- 
kiej w rozwiedzionych mal- 
zeństwach mieszanych. 


W trosce o zatarcie śladów 
polskiego pochodzenia dziecka 
Niemcy dokonywali zmiany na- 
zwiska i imion, często zmienia- 
li wszelkie personalia dziecka 
oraz prowadzili osobną rejestra- 
cję meldunkowa. 


Zmiana nazwisk często pole- 
gała na nadaniu pokrewnego 
brzmienia fonetycznego w du- 
chu niemieckim np. Gołąbek — 
Glombik, często nowe nazwisko 
było tłumaczeniem nazwiska 
polskiego np. Ogrodowczyk — 
Gartner (Ogród — Garten — 
Jardin), często jednak nazwi- 
ska były zmieniane całkowicie 
np. Cieślak — Schüler, Cza- 
nowski — Scharrer itd. Nieraz 
nazwiska były zmieniane po raz 
drugi przy przekazywaniu dzie- 
ci niemieckim rodzinom zastęp- 
czym np. Czerwińska — Roth 
Scherminger; Bartczak — Bar- 
tel — Müller. 


Zmiana personali dziecka 
polegała na wystawianiu fal- 
szywych metryk, w którym 
obok nowego imienia i nazwiska 
była wypisana nieprawdziwa 
data urodzenia. Jako miejsce 
urodzenia w fałszywych metry- 
kach często podawano miejsco- 
wość, w której się znajdował 
ośrodek  germanizacyjny np. 
Bruczków. 


Z wymienionych powodów 
ustalenie liczby strat polskich 
jest niezmiernie trudne, jest 
ono prawie niemożliwe, jeśli 
chodzi o dzieci urodzone na te- 
rytorium Niemiec z rodziców 
Polaków, pracujących tam na 
robotach przymusowych. Często 
niemowlęta były zabierane mat- 
kom następnego dnia po uro- 
dzeniu i odtąd wszelki kontakt 
matki z dzieckiem urywal sie 
całkowicie. 


^ Według obliczeń  przyblizo- 
nych liczba dzieci polskich pod- 
danych akcji germanizacyjnej 
jest szacowana na 200.000. Na 
liczbę tę m. in. składają się na- 
stępujące liczby: 


5000 dzieci wywiezionych z 
łodzi (według odnalezionych 
dokumentów niemieckich), 


_ 3.000 dzieci wywiezionych ze 
Sląska (według odnalezionych 
dokumentów niemieckich), 


30.000 dzieci wywiezionych z 
okręgu Zamojskiego w czasie 
tzw. „pacyfikacji Zamojszczy- 
zny“‘, 


8.000 dzieci pochodzących ze 
„Śląska niemieckiego“, a znaj- 
dujących się w Bawarii, 


1.000 pomocnic domowych 
powyżej 14 lat „nadających się 
do zniemczenia'' a przebywają- 
cych juz w Niemczech w r. 1942 
(wedlug odnalezionych doku- 
mentöw niemieckich), 


12.000 dzieci urodzonych w 
zakladach wlasnych w Lebens- 
born. 


Powyższe liczby ustalone we- 
dług odnalezionych dokumen- 
tów, obejmują tylko część dzie- 
ci polskich wywiezionych lub 
urodzonych w Niemczech. Licz- 
by te są znacznie wyższe, zwła- 
szcza, jeśli chodzi o dzieci uro- 
dzone w Niemczech. Oczywiście, 
wiele dzieci już nie żyje. W jed- 
nej tylko klinice położniczej w 
w Brunświku stwierdzono, że na 
800 dzieci urodzonych z depor- 
towanych robotnic zmarło 400 
dzieci polskich i ukraińskich. 
Polki stanowiły bardzo duży od- 
setek robotnic deportowanych 
w Niemczech, a dzieci polskie, 
według danych statystycznych 
Międzynarodowego Biura Poszu- 
kiwania Dzieci, stanowią 70 — 
80% wszystkich dzieci poszuki- 
wanych na terenie Niemiec 
i Austrii. 

Do marca 1948 repatriowano 
do Polski ok. 20.000 dzieci ze 
strefy radzieckiej i ok. 6.000 
dzieci ze stref zachodnich łącz- 
nie. Dane dokumentarne stwier- 
dzają, że większość dzieci pol- 
skich była wywieziona na tere- 
ny Niemiec Zachodnich. Na 
uwagę też zasługuje fakt, że z 
30.000 dzieci wywiezionych z 
Zamojszczyzny do zachodnich 
Niemiec nie udało się dotych- 
czas odnaleźć ani jednego dziec- 
ka. 


Główne trudności w wyszuki- 
waniu dzieci polskich mają swe 
żródło w tym, że Niemcy, szcze- 


gólnie instytucja Lebensborn, 
starannie i planowo zacierali 
ślady polskiego pochodzenia 
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dziecka. Dziś w sierocincach 
niemieckich i w niemieckich ro- 
dzinach zastępczych znajduje 
się tysiące dzieci polskich pod 
zmienionymi imionami i nazwi- 
skami uważane za niemieckie 
sieroty wojenne lub dzieci bez 
opieki, pochodzące z terenów 
przygranicznych. Od pierwszych 
lat swego życia a nieraz od uro- 
dzenia, były one wychowywane 
w środowisku niemieckim, więc 
też różnice pomiędzy nimi a 
dziećmi niemieckimi są wprost 
nieuchwytne. Na tym się jednak 
trudności nie kończą. 


W pierwszym stadium rewin- 
dykacji dzieci władze alianckie 
wydały zarządzenie obowiazuja- 
ce Niemców do zgłaszania dzie- 
ci nieniemieckich. Zarządzenie 
to osiągnęło znikome rezultaty. 
Przykładem może byćWirtem- 
bergia i Baden, gdzie w ciągu 
roku po wydaniu wspomnianego 
zarządzenia władze niemieckie 
zgłosiły 276 dzieci, a później 
Child Search Teams znalazły 
3.000 dzieci; w kilku okręgach 
Bawarii władze niemieckie nie 
zgłosiły ani jednego dziecka, 
Child Search Teams w tych sa- 
mych okręgach znalazły ich 
660. (Monthly Report Child 
Search Tracing Section May 
1947). 


Obecnie poszukiwanie dzieci 
jest prowadzone przez specjal- 
ne ekipy poszukiwaczy, działa- 
jące w ramach PCIRO. Udział 
personelu polskiego w składzie 
ekip jest znikomy, chociaż 80% 
dzieci poszukiwanych, to dzieci 
polskiego pochodzenia. Władze 
polskie i Polski Czerwony 
Krzyż nie mają prawa prowa- 
dzić poszukiwań we własnym 
zakresie. 


Stwierdzenie polskiego pocho- 
dzenia dziecka jest początkiem 
nowego łańcucha długich zabie- 
gów formalnych. Repatriacja 
dziecka moze nastąpić tylko na 
podstawie pisemnej zgody oku- 
powanych władz wojskowych. 
Uzyskanie tej pisemnej zgody 
wymaga długich starań, trwają- 
cych kilka miesięcy. Dzieci Lud- 
wika i Eryka Olszewskie czeka- 
ły na pismo władz wojskowych 
(strefa Brytyjska) od 27 stycz- 
nia 1947 do 4 grudnia 1947 r. 
Na  przetrzymywaniu spraw 
dzieci przez władze wojskowe 
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Skarzy się również Child Search 
Tracing Section w Monthly Re- 
port June 1947. 


W ciągu roku 1947 w wielu 
wypadkach stwierdzenia polskie- 
go pochodzenia dziecka nie wy- 
starczały do wydania zezwole- 
nia na repatriację. Kierując się 
„względami humanitarnymi' i 
„interesem dziecka“ władze oku- 
pacyjne żądały od przedstawi- 
cieli PCK „oryginalnych listów 
od krewnych dziecka w Polsce, 
stwierdzających, że mogą oni 
zapewnić dziecku opiekę równą 
opiece roztaczanej nad tym 
dzieckiem w Niemczech (it will 
be necessary to produce origi- 
nal letters from the relatives 
in Poland indicating that they 
are willing and capable to give 
the children care equal to that 
which they are receiving in 
Germany". List 915 PCIRO 
BAOR z dnia 25 sierpnia 1947 
nr ED/ MB 400/61/ A/B/Invest). 


Pogląd uzaleznienia repatria- 
cji dziecka od warunków mate- 
rialnych opiekunów reprezento- 
wał brytyjski generał Kenching- 
ton na konferencji PCIRO w 
Genewie dnia 10 maja 1948. 
Przyjęcie tej zasady, prowadzą- 


cej do możliwości zatrzymania 
dziecka nie - niemieckiego w 
środowisku niemieckim, byłoby 
legalizowaniem kradzieży dzie- 
ci, kradzieży, którą Trybunał 
wojenny w Norymberdze za- 
kwalifikował jako zbrodnię wo- 
jenną i zbrodnię przeciwko ludz- 
kości. Stanowisko reprezento- 
wane przez gen. Kenchingtona 
nie zyskało aprobaty innych 
przedstawicieli, którzy  prze- 
prowadzili rezolucje zmierzają- 
ce do wzmożenia akcji rewindy- 
kacyjnej i repatriowania wszy- 
stkich dzieci w ciągu jednego 
roku. 


Decyzje uchwalone w Gene- 
wie.w dniu 10 maja 1948 są bez- 
sprzecznie poważnym krokiem 
na drodze do uratowania dzieci 
porwanych w celach germaniza- 
cyjnych. Decyzje te ułatwią za- 
pewne poszukiwania dzieci, nie- 
stety, nie potrafią usunąć wszy- 
stkich trudności i przeszkód 
i nie zmienią faktu, że w trzy 
lata po ustaniu działań wojen- 
nych tysiące dzieci polskich na- 
dal ulega zbrodniczej akcji ger- 
manizacyjnej i że wiele spośród 
nich o swym polskim pochodze- 
niu nawet nie wie, 


Dalsze protesty PCK 


Otrzymaliśmy nast. rezoluczę: 

Społeczeństwo Iławy i powia- 
tu Suskiego zebrane na akade- 
mii z okazji „Tygodnia Polsk'e- 
go Czerwonego Krzyża” potęvia 
z oburzeniem podżeganie do 
wojny prowadzone przez impe- 
rialistów anglo - amerykańskich 
i wzywa wszystkie organizacje 
Czerwonego Krzyża we wszyst- 
kich krajach do przeciwstawie- 
nia się zimnej wojnie, która mo- 
że doprowadzić do konfliktu 
międzynarodowego. 

Zebrani apelują do wszystkich 


narodów, aby położyły kres wal- 


kom bratobójczym w Chinach i 
Grec'i, wojnie w Palestynie oraz 
krwawemu bezlitosnemu terro- 
rowi przeciwko demokratom w 
Grecji i Hiszpanii. 

Zebrani apelują do wszystkich 
matek, aby dopomogły matkom 
Polkom do odzyskania 200.000 
dzieci porwanych przez hitle- 
rowców 1 ukrytych w Niem- 
czech. Szczególnie zwracamy się 
do matek Niemek, którym serc 
zad hitlerowski nie zatruł, aby 
powiadomiły polskie placówki 


w Niemczech o miejscach pobv- 


tu tych dzieci. 


PRZODOWNICA ZDROWIA 


Dodatek „Jestem” dla wiejskich 


Przodownic Zdrowia 
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Cele i zadania Dd Malo 


Zagadnienie zdrowia ludno$ci 
wypłynęło jako jedno z najwaz- 
niejszych zadań przed Rządem 
Polskim juz w r. 1945. 


Powołane do życia Minister- 
stwo Zdrowia miało do rozpra- 
cowania niezwykle trudny pro- 
blem zapewnienia pomocy lekar- 
skiej wyniszczonej działaniami 
wojennymi ludności naszego 
kraju. Ogromna ilość zachoro- 
wań, w tym nasilenie niespoty- 
kane przed wojną chorób wene- 
rycznych, gruźlicy i szerzące się 
epidemie zmuszały do maksy- 
malnego wykorzystania leka- 
rzy, których liczba w okresie 
wojny zmalała do 50% stanu 
przedwojennego. 


Powstało więc zagadnienie 
walki z chorobami przez ludność 
samą, przez całe społeczeństwo. 


Wiemy, że wielu chorób może 
człowiek uniknąć przez odpo- 
wiednie warunki zycia, jak mie- 
szkanie, wyżywienie, szczepienia 
ochronne itp. 


W wypadku zaistnienia cho- 
roby, jej przebieg może być zła- 
godzony, a czas trwania skró- 
cony, dzięki umiejętnej piele- 
gnacji chorego. | 


To wszystko wchodzi w za- 
kres higieny. Tych podstawo- 
wych zasad higieny należało na- 
uczyć całą ludność, wszystkich 
obywateli. 


O ile sprawa była dość pro- 
sta w mieście, gdzie każdy mie- 
szkaniec styka się z tymi spra- 
wami na każdym niemal kroku 
poprzez prasę, radio, odczyty i 
pogadanki, o tyle na wsi przed- 
stawiała ona sporo kłopotów. 


Zaniedbana przez rządy po- 
przednie wieś polska żyła w fa- 
talnych warunkach  higienicz- 


nych. Co gorsza nie zdawała so- 
bie sprawy ze szkodliwości tego 
trybu życia 1 często nie rozu- 
miała potrzeby wprowadzenia 
zmian. 


Przeszkolenie sanitarne całej 
ludności wiejskiej było, rzecz 
jasna, niemożliwe. Trzeba było 
znaleźć możność stałego oddzia- 
ływania, ciągłego uświadamia- 
nia wsi 1 stopniowego podnosze- 
nia higieny. 

Jedna, dwie osoby w każdej 
wsi — odpowiednio przeszkolo- 
ne, uspołecznione mogą wiele 
zdziałać w swoim środowisku. 


Jeszcze w r. 1946 opracowany 
został plan szkolenia przodowni- 
ków zdrowia. Jak się okazało 
najwięcej zainteresowania dla 
tej akcji okazały kobiety. Jest 
to zupełnie zrozumiałe. Kobie- 
ta wychowuje dzieci, żywi ro- 
dzinę, dba o czystość i porządek 
w domu i obejściu, pielęgnuje 
chorego — ona więc w pier- 
wszym rzędzie musi znać zasady 
racjonalnego odżywiania, pielę- 
gnacji niemowląt itp. 


W r. 1947 zaczęło się więc ma- 
sowe szkolenie  ,Przodownic 
Zdrowia ', a w r. 1948 opracowa- 
ny został regulamin „Przodo- 
wnicy Zdrowia '. 

Trzeba sobie jasno zdać spra- 
wę, czym ma być Przodownica 
Zdrowia dla wsi, dla swego oto- 
czenia. 


Przeszkolenie jej zamykające 
się w 50-cio godzinnym progra- 
mie wykładów teoretycznych 
1 praktyki, daje minimum wia- 
domości o budowie ciała czło- 
wieka, o podstawowych  czyn- 
nościach organizmu ludzkiego. 
Na kursie zapoznaje się ona w 
dużym skrócie z higieną życia 
codziennego, pielęgnacją chore- 
go, wychowaniem dziecka itp. 


Program tego kursu obejmu- 
je zagadnienia, które każdy 
człowiek musi znać dla zacho- 
wania swego zdrowia. Nie daje 
on żadnego przygotowania fa- 
chowego i to trzeba sobie jasno 
powiedzieć — przodownica nie 
nabywa żadnych praw zawodo- 
wych. 

Jej rola na wsi — to działal- 
ność społeczna. Działalność po- 
parta własnym przykładem. 


Dom, w którym mieszka przodownica zdrowia, 


jest oznaczony plakatem 
propagującym hasła higieny i zdrowia. 


ll 


Wiejskie przodownice zdrowia 


Czystość domu i obejścia, 
czyste dziecko, chory odsepa- 
rowany od ludzi zdrowych, a w 
szczególności od dzieci — są 
świadectwem, że w tym domu 
jest przeszkolona przodownica 
zdrowia. 


Stale zwiększająca się we 
wsi ilość schludnych i porząd- 
nych gospodarstw, przedszkole 
lub dzieciniec, dobrze pomyśla- 
ne urządzenia sanitarne we wsi 
będą dowodem, że przodownica 
zdrowia spełnia swą funkcję 
społeczną, że znajomością hi- 
gieny promieniuje ona na swe 
otoczenie. 


Doświadczenia dwóch lat dzia- 


łalności przodownic zdrowia 
wykazały, że ludność wiejska 
docenia należycie zagadnienia 


zdrowia, ze pojmuje ona potrze- 
bę wspólnego wysiłku całego 
narodu, obok akcji państwo- 
wych dla zapewnienia zdrowot- 
ności kraju. 


Przodownice Zdrowia  ukon- 
czywszy kursy nie zamknęły 
zdobytych wiadomości w ścia- 
nach własnych domów. Rozu- 
mieją one swe zadania  praco- 
wników społecznych. = Można 
więc i należy wciągnąć je do 
szerszej pracy społecznej, do 
pomocy w opiece nad chorymi. 


Opracowany ostatnio regula- 
min Wiejskiej  Przodownicy 
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otrzymują od P. C. K. apteczki 
w pracy społecznej na wsi. 


niezbędne 


Zdrowia, obok zadań, o któ- 
rych mowa była wyżej, stawia 
przed nią dodatkowe zadania 
zawarte w punktach  wyszcze- 
gólnionych niżej: 

Przodownica Zdrowia współ- 
działa przy realizowaniu zarzą- 
dzeń lekarza, oraz pielęgniarki 
Stacji Wiejskiej przy: 

a) zwalczaniu 
Swierzbu, 


wszawicy i 


b) zawiadamianiu o każdym 
przypadku ciężkiego zacho- 
rowania we wsi, 

c) pomocy przy organizowa- 
niu warunków odbycia po- 
rodu, 


d) walce z alkoholizmem i cho- 
robami wenerycznymi, 

e) udzielaniu pierwszej pomo- 
mocy w nagłych wypadkach 
w znaczeniu opieki nad cho- 
rymi i organizowaniu jak 
najszybciej jego przejazdu 
do Stacji Wiejskiej w mo- 


Zliwie najlepszych warun- 
kach, względnie sprowa- 
dzaniu pielęgniarki Stacji 


na miejsce wypadku, 


f) informowaniu ludności w 
sprawach dotyczących za- 
gadnień zdrowia i warun- 
ków sanitarnych. Przy 
wszelkich najmniejszych 
własnych wątpliwościach, do- 
tyczących tych kwestii kie- 
ruje petentów na Stację 
Wiejską. 


Jak widzimy więc Przodowni- 
ca Zdrowia zostaje niejako 
wciągnięta do współpracy z fa- 
chowym personelem, uzyskuje 
kontakt z pielęgniarką i leka- 
rzem, co bezwzględnie przyczy- 
ni się do stałego zwiększenia 
zasobu jej wiadomości i pod- 
noszenia warunków  zdrowot- 
nych wsi polskiej. 


lacia (Wiejska PCK 


NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH 


Krajobraz widziany z samo- 
chodu, mknącego z szybkością 
60 km na godzinę przez gładką 
jak stół szosę z Wrocławia do 
Jerzmanowa — nie przypomina 
nawet w przybliżeniu sielskich 
widoczków z Krakowskiego, 
Kielecczyzny, Lubelskiego, Pod- 
lasia, czy Mazowsza. 


Krajobraz ten jest inny, nie 
powiedziałbym — obcy, ale 
właśnie — inny. 

Nie ma chałup ze strzechą 
i nie ma tego wszystkiego, co 
już z daleka, jak to się mówi — 
pachnie wsią polską. 


Wieś polska na Ziemiach Od- 
zyskanych u ludzi, przywiąza- 
nych do „ludowego folkloru“ 
na pewno wywoła uczucie zawo- 
du. 


Bo jakże. Nie ma chałup ze 
strzechą, natomiast są muro- 
wane domy z czerwoną dachów- 
ka. Nie ma typowych ,pol- 
skich“ dróg, gdzie koła wozu 
zapadają się głęboko w piach 
i ziemię, natomiast są asfalto- 
we szosy. Oczywiście, wieś pol- 
ska na Ziemiach Odzyskanych 
nosi na sobie liczne tu jeszcze 
ślady wojny w postaci ruin, roz- 


walonych budynków, zamarłego 
śladu życia. Pod tym względem 
wieś na Ziemiach Odzyskanych 
podobna jest do wielu wsi z tzw. 
pasa zniszczeń wojennych, lub 
terenów pustynnych np w po- 
wiecie warszawskim, czy w woj. 
kieleckim. 


Przyjezdzamy do Jerzmano- 
wa. Wieś jest spora. Liczy po- 
nad tysiąc dusz. Stan zniszczeń 
wojennych nie jest groźny. Na 
szczęście wiele budynków miesz- 
kalnych i gospodarskich ocala- 
ło. Przyjezdzamy w porze, kie- 
dy we wsi nie ma prawie żywej 
duszy. Część pracuje w pobli- 
skie fabryce chemicznej, reszta 
— na polu przy zbiorach. Na- 
wet dzieci prawie nie widać. Po- 
magają rodzicom w polu. 


— O robotnika u nas bardzo 
trudno — mówi siostra Żukow- 
ska, kierowniczka miejscowej 
stacji wiejskiej PCK. — Wro- 
cław wszystkich zabrał na Wy- 
stawę. 


— A siostra już była na tej 
wystawie? 


— Jeszcze nie. Trudno sie 
wyrwać. Nasza stacja obsługuje 
gminę i 24 wioski, więc roboty 
jest zawsze dużo. Ale pojadę, 
niech tylko złapię wolną chwile 
czasu. Przecież to nasza wysta- 
wa. 


Oczywiście, Ze „ich“ wysta- 
wa. Nie zaprzeczam, ani prostu- 
ję. Natomiast dowiaduję się z 
prawdziwym zadowoleniem, że 
„nasza Pecekowska'' siostra Żu- 
kowska jest żoną plutonowego, 
który dotarł aż do Drezna, że 
sama służyła w wojsku jako sa- 
nitariuszka. 


Siostra Żukowska, prezentu- 
jąc nam izbę stacyjną, utrzyma- 
ną czyściutko, jak sala w du- 
zym szpitalu, ksiązkę chorych, 
porządnie prowadzoną, aptecz- 
kę itp. 

— Przeciętnie w ciągu każde- 
go miesiąca mamy do 50 wypad- 
ków, gdzie trzeba nieść pomoc. 
Sa to: poranienia przy pracy, 
ataki sercowe, grypa, bóle gło- 
wy itp. W wypadkach bardziej 
skomplikowanych odsyłamy do 
szpitala PCK we Wrocławiu. Od 
czasu do czasu przyjeżdża do 
nas ambulans ruchomy i lekarz 
PCK. Wtedy zaczyna się proce- 
sja. 


— Jak dawno istnieje stacja 
PCK w tej wsi? 

— Już prawie dwa lata. Na 
początku, to była robota, trud- 
no było dać sobie radę z tym 
wszystkim. 

— A cóż takiego? 

— Wszawica, $wierzb — nie- 
mal u każdego, kto tu przyby- 
wał, aby się osiedlić. 

— A dziś? 

— Świerzbu nie ma. Minął — 
jak złe wspomnienie. Robactwa 
nie ma również w naszej wsi. 
Cudownym środkiem było DDT. 

Pytamy siostrę Zukowska o 
stosunki panujące we wsi Jerz- 
manowo i w innych wsiach ró- 
wnież, których, niestety, nie bę- 
dziemy mogli odwiedzić z braku 
czasu. Okazuje się, że w gminie 
całej jest istna wieża , Babel" 
pod względem ludnościowym. 
Poznaniacy, osadnicy z Wileń- 
szczyzny, lwowiacy i tarnopola- 
nie, jest kilkunastu z „Zacho- 
du“, nawet warszawiacy. 

— Ja sama, — mówi siostra 
-— urodziłam się w Toruniu, 
mieszkałam wiele lat w Warsza- 
wie, później we Lwowie, a 
wreszcie wvladowalam w Jerz- 
manowie na wiejskiej stacji 
PCK. 

— 1 cóż, nie narzekają?” Do- 
brze się czują? 

— Starsi narzekają. Jakoś 
trudno jeszcze przyzwyczaić się 
do nowych warunków, nowego 
otoczenia. Niektórzy z rozrze- 
wnieniem wspominają, zamiesz- 
kując murowane izby, dawne 
czasy, chociez i ciężkie — ale 
dawne. 

— A młodzież? 

— O, młodzież jest zupełnie 
już inna — można powiedzieć — 
wrocławska, albo jerzmanow- 
ska. 

— Przyzwyczaila sie? 

— Naturalnie. Do lepszych 
warunków zawsze łatwiej sie 
przyzwyczaić, niż do gorszych. 


Rozmawiamy jeszcze chwilę, 
aby jak najwięcej zdobyć infor- 
macji o tej dziwnej wsi polskiej 
na Ziemiach Odzyskanych, ta- 
kiej niepodobnej do naszych wsi, 
a jednak tak naprawdę polskiej. 
Jest faktem, że konglomerat 
ludnościowy stapia się coraz 
bardziej z sobą, jak różne bryły 
tej samej stali w hucie metalo- 
wej, że pewne antagonizmy, 
jakie były niewątpliwie, są co- 
raz mniejsze, że już nie ma 
przesiedleńców, osiedleńców z 
różnych stron Polski i z za gra- 
nicy, natomiast są mieszkańcy 
Jerzmanowa i wielu, wielu in- 
nych wsi polskich na Ziemiach 
Odzyskanych. 

żegnamy siostrę Zukowska i 
po drodze wpadamy jeszcze „na 
moment" do osady wiejskiej o 
dziwnej nazwie — Samotwór. 
Jest to ośrodek rolny, zorgani- 
zowany przez Okręg Dolnoślą- 
ski PCK. W dawnym pałacu 
junkierskim, chwilowo jeszcze 
pustym, ma powstać wzorowe 
prewentorium dla dzieci. Na 47 
hektarowym gospodarstwie ma 
powstać wzorowa uprawa ziół 
leczniczych. Obecnie  ,Samo- 
twór“ sieje zboże, sadzi karto- 
fle, posiada 12 krów i wysyła 
100 litrów mleka dziennie do 
szpitala PCK we Wrocławiu dla 
chorych. 

Gospodaruje tu w imieniu 
PCK rodzina osadnicza Łuciów 
(ojciec, matka, syn, dwie cór- 
ki). Pokazują nam ogromne mu- 
rowane stodoły, spichrze, staj- 
nię, oborę. Podziwiamy to wszy- 
stko, bo na Ziemiach Odzyska- 
nych trzeba podziwiać. Może są 
tu i ówdzie braki, niedociągnię- 
cia, nawet zaniedbania. Ale w 
ciągu niecałych trzech lat odbu- 
dowy nie może być dobrze w 
kazdej dziedzinie. 

Nie odrazu Kraków zbudo 
wano... 


Ka. 


W każdej wsi polskiej powinna działać przynajmniej jedna 


dobrze wyszkolona przodownica zdrowia. Nie będzie wtedy 


ani wszawicy, ani Swierzbu, ani wielu innych dolegliwości. 


Przez przędownice zdrowia zrealizujemy hasło nie tylko wsi 


wesołej, wsi zamożnej, ale i wsi zdrowej i czystej. 
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Zimnica i jej zwalczanie 


Zimnica (malaria) jest  najbar- 
dziej rozpowszechnioną = chorobą 
człowieka. Choruje na nią rocznie 
około 300 milionów ludzi na całej 
kuli ziemskiej, z czego około miliona 
rocznie umiera. 


W Polsce zanotowano po pierw- 
szej wojnie światowej w 1921 roku 
52.000 chorych na malarię, w następ- 
nych latach nasilenie malarii się 
zmniejsza. 


Od 1940 roku liczba zachorowań 
znów wzrasta i dochodzi w 1946 do 
13.943 zgłoszonych przypadków. Jest 
to poniekąd skutkiem  zawleczenia 
zimnicy Z krajów o malarii klasycz- 
nej przez repatriantów i 
avmie. 

Obecnie stan potencjalny tej epi- 
demii staje się niepokojący szcze- 
gólnie w miejscowościach położonych 
wzdłuż starorzecza Wisły, nie wyta- 
czając naszej stolicy wraz z jej oko- 
licami. 


Zimnica, w mowie naszego ludu 
ogroszką lub febrą zwana, jest cho- 
roba o typie gorączki przerywanej, 
czasami ciągłej w zależności od ga- 
tunku zarazka, który ją wywołuje. 


Malaria nie przechodzi z człowie- 
ka na człowieka przez żywność lub 
wodę do picia ani przez bezpośredni 
kontakt, lecz tylko przez ukłucie, 
chociażby jednorazowe Zarazonego 
komara malarycznego tzw. widliszka. 


Komary same zarażają sie przez 
ukłucie ludzi chorych na malarię lub 
pozornie zdrowych tzw. nosicieli. 


Widliszki samice, kłują tylko wic- 
czorem i w nocy, samce krwią się 
nie odżywiają. 

Zakażona zarazkami malarii sa- 
mica  widliszka, kłując człowieka 
zdrowego, wprowadza do jego orga- 
nizmu zarazki tej choroby, które w 
nim się rozwijają w ciągu 12—14 na- 
wet 20 dni, po czym występują pier- 
wsze objawy chorobowe w postaci 
dreszczy, gorączki (40—419 i potów. 
Są to tzw. ataki malarii. Gorączkę 
poprzedzają objawy zmęczenia, bóle 
głowy i kończyn oraz brak apetytu. 
Atak trwać może od 6 do 16 godzin, 
po czym chory osłabiony, o ile nie 
zażyje leku  przeciwmalarycznego, 
znowu po kilkunastu godzinach przc- 
chodzi atak następny. Szczególnie 
ciężko przechodzą malarię dzieci w 
wieku szkolnym, które stosunkowo 
czesto na nią zapadają. 
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walczące 


Na naszych ziemiach posiada ma- 
laria charakter sezonowy (maj, czer- 
wiec, lipiec, sierpień) przy czym naj- 
wyższe nasilenie choroby przypada 
nu koniec maja i początek czerwca. 


Ponieważ malaria jest chorobą 
społeczną, a człowiek sam nie jest 
w stanie jej opanować, więc z po- 
mocą przychodzą władze sanitarne 
państwa, szczególnie tam gdzie ma- 
laria panuje stale. Ministerstwo 
Zdrowia od roku 1946 opracowało 
plan jej zwalczania. W myśl tego 
planu każdy chory pozostaje pod o- 
pieką Ośrodków Zdrowia, Ubezpie- 
czalni lub stacji p-malarycznej. 


Specjalne sezonowe placówki 
przeciwmalaryczne, w których cho- 
rzy leczeni są bezpłatnie, uruchomio- 
ne są od 15. IV do 1. XI w woje- 
wództwach Warszawskim, Gdan- 
skim, Olsztyńskim, Lubelskim, Kie- 
leckim i w m. Warszawie. 

Jednocześnie będzie przeprowa- 
dzona bezpłatna akcja zapobiegaw- 
cza przeciw nawrotom u chorych z 
roku 1947, którzy, mimo obecnego 
dobrego samopoczucia i braku obja- 
wów tej choroby, winni jednak zgło- 
sić się do najbliższej poradni prze- 
ciwmalarycznej w celu bezpłatnego 
otrzymania leku i wskazówek dla u- 
niknięcia nawrotów tej choroby. 


Akcja zwalczania komara-widli- 


siącach letnich na terenie ognisk 
nialarycznych przez impregnowanie 
środkiem  dezynsekcyjnym (owad»- 
bójczym) wewnętrznych powierzchni 
ścian w zabudowaniach gospodar- 
skich (izbach, oborach, stajniach, 
chlewach), gdzie dorosły widliszek 
najczęściej przebywa. Będzie to doty- 
czyło tylko objektów, gdzie meldo- 
wane były w 1947 r. przypadki ma- 
larii oraz u nowozgłoszonych w 1948 
roku chorych. Jednorazowa dezyn- 
sekcja ścian powoduje niszczenie 
komarów oraz innych owadów, jak 
muchy, pluskwy itp., działając na nie 
zabójczo w ciągu 3 do 5 miesięcy. 
Ma to duże znaczenie sanitarne. gdyz 
także przenosiciele innych chorób 
zakażnych będą ulegać niszczeniu. 
Wobec tego wskazane jest, aby wła- 
Ściciele obiektów, gdzie będzie przc- 
prowadzana dezynsekcja utatwili 
wykonanie jej , tym bardziej, że sto- 
sowany środek owadobójczy (emulsja 
DDT. w solvent nafcie) nie powod!- 
je żadnych ujemnych działań na lu- 
dzi i bydło, nie plami ścian, nie wy- 
maga uszczelniania okien w czasie 
dezynsekcji i żadnych zabiegów, któ- 
re by narażały ludność na straty. 7.e 
względu na koszty, jakie ponoszą 
władze sanitarne i korzyści, jakie 
akcia ta przyniesie w związku ze 
zwalczeniem malarii i innych cho- 
rób zakaźnych, ludność winna wy- 
kazać zrozumienie i zachowaniem 
swym przyczynić się do usprawnie- 
nia i ułatwienia przeprowadzonych 


szka będzie przeprowadzona w mie- akcji wg zarządzeń Min. Zdrowia. 


Twórzmy wiejskie biblioteczki Przodownicy 


Zdrowia 


Ukonczenie 50 godzinnego kursu PCK jest tylko 


wstepem do opanowania podstawowych wiado- 


mości o higienie i zdrowiu. Każda wiejska Przo- 


downica Zdrowia PCK powinna uzupełniać zdo- 


bytą wiedzę i posiadać odpowiednie książki i 


broszury na tematy fachowe i lecznicze. 


Twórzmy wiejskie biblioteczki Przodownicy 


Zdrowia 


Dlaczego P.C.K. nie uczestniczy w XVIII Konferencji 
Międzynarodowych Czerwonych Krzyży w Sztokholmie 


Polski Czerwony Krzyż brał dotychczas 
bardzo czynny udział w pracach czerwonokrzy- 
skich na terenie międzynarodowym i nie jeden 
z naszych członków będzie zdziwiony, gdy się 
dowie, że PCK nie bierze udziału w XVII Kon- 
ferencji Międzynarodowych Czerwonych Krzy- 
Zy. 

W Konferencji Międzynarodowej oprócz 
przedstawicieli wszystkich CK, biorą udział 
również przedstawiciele rządów tych krajów, 
które podpisały Konwencje Genewskie i Has- 
kie. Na konferencję tę zaproszeni zostali m. 
in. przedstawiciele faszystowskiego rządu hisz- 
pańskiego. 


Gdy w kwietniu tego roku PCK dowiedział 
się o zaproszeniu Hiszpanów na Konferencję, 
wystosował do Sekretariatu Ligi bardzo ener- 
giczny protest, w którym czytamy m. in. „jest 
jasną rzeczą, że naród hiszpański jest uciska- 
ny przez reżim faszystowski gen. Franco. Fakt 
ten został stwierdzony przez dwie rezolucje 
sformułowane przez Zgromadzenie Narodów 
Zjednoczonych 12. XII. 1946 r. oraz 17. XI. 
1947 r. Powyższe rezolucje postawiły reżim 
gen. Franco na indeksie wspólnoty międzyna- 
rodowej. Trzeba jeszcze podkreślić, ze Hisz- 
pania w latach powojennych wstrzymała się od 
brania udziału w ważniejszych konferencjach 
międzynarodowych, a przede wszystkim w kon- 
ferencjach, które były poświęcone rewizji Kon- 
wencji Genewskiej z roku 1929. 


Jest rzeczą: powszechnie znaną, iż w tych 
warunkach zaproszenie przedstawicieli gen. 
Franco na Konferencję Międzynarodową w 
Sztokholmie pozostaje w jaskrawej sprzeczno: 
ści nie tylko z duchem ww rezolucji po: 
wziętych na ONZ, ale również z uczuciami de 
mokratycznymi narodów miłujących pokój.. 
PCK jest zdania, że współudział faszystow 
skiej Hiszpanii w Konferencji w Sztokholmie 
mógłby przesądzić o jej niepowodzeniu a w tym 
wypadku współudział PCK w Konferencji był 
by wątpliwy”. 


Mimo tego listu Stała Komisja Miedzynaro- 
dowej Konferencji Czerwonych Krzyży nie 
uważała za stosowne zmienić swej  decyzj 
i hiszpańska delegacja rządowa będzie uczest: 
niczyć w obradach Konferencji. W tych wa: 
runkach Zarząd Główny PCK powziął decyzj 
niewysyłania swej delegacji na Konferencję. 


Jest rzeczą charakterystyczną, że delega 
cja rządowa hiszpańska składa się z prezesa 
Hiszpańskiego Czerwonego Krzyża, z przedsta 
wiciela Poselstwa w Sztokholmie i z radcy le 


karskiego. Jest rzeczą szczególnie znamienną, 
że przedstawiciele Hiszpańskiego CK występu- 
ją w Sztokholmie jako oficjalni przedstawicie- 
le faszystowskiego rządu gen. Franco. Świad- 
czy to wyraźnie o charakterze Hiszpańskiego 
Czerwonego Krzyża, jako organu frankistow- 
skiego rządu. 


Zaproszenie Hiszpanii do wzięcia udziału w 
Konferencji Sztokholmskiej nie jest dla nas 
niespodzianką. Fakt ten jest konsekwencją 
pewnej polityki Ligi, która szczególnie się 
zaznaczyła w marcowym Komitecie Ligi Wy- 
konawczej w Genewie, na którym wg regula- 
minu miały być zatwierdzone decyzje powzięte 
na Konferencji Europejskich Czerwonych 
Krzyży w Belgradzie we wrześniu 1947 r. Na 
konferencję tę zaproszone zostały wszystkie 
Czerwone Krzyże Europejskie za wyjątkiem 
Czerwonego Krzyża Hiszpańskiego. Czerwony 
Krzyż Brytyjski na Konferencję swej delega- 
cji nie przysłał. Konferencja w Belgradzie po- 
wzięła cały szereg uchwał, które Komitet Wy- 
konawczy pod presją  Anglo-Amerykanskich 
Czerwonych Krzyzy pozmienial. I tak uchwa- 
ly o przeprowadzenie dochodzeń w stosunku do 
pewnych Czerwonych Krzvży a mianowicie za 
utrudnianie repatriacji z Niemiec i ze Szwecji 
deportowanych przez Niemców z krajów sło- 
wiańskich, za niedopuszczenie przez Holender- 
ski Czerwony Krzyż pomocy Australijskiego 
CK dla ofiar wojny w Indonezji — zostały 
uchylone. Z innych rezolucji wykreślono sło- 
wo faszyzm, niektóre wnioski pozmieniano. 
Fakt ten bez precedensu wywołał zdumienie i 
protesty Czerwonych Krzyży, które brały 
udział w Konferencji Europejskiej i wskazuje 
na coraz większe poddawanie się Ligi polityce 
imperialistycznej państw anglo-saskich. 


Niewzięcia udziału przez PCK w Konferen- 
cji w Sztokholmie nie należy jednak rozumieć 
jako zapowiedź zaniechania dalszej aktywno- 
ści PCK na terenie Ligi. Będziemy w dalszym 
ciągu współpracować z Ligą i rozszerzać naszą 
współpracę z innymi Czerwonymi Krzyżami 
narodowymi. 


Chcemy, żeby fakt naszej nieobecności na 
Konferencji Międzynarodowej CK wstrząsnął 
sumieniem innych Czerwonych Krzyży i zagro- 
dził drogę do dalszego wchodzenia Ligi w orbi- 
tę polityki niezgodnej z założeniami czerwono- 
krzyskimi. 

Vice-Prezes Zarz. GL PCK 


Dr Irena Domańska 
Szef Resortu Zagranicznego 
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XVII Międzynarodowa Konferencja Czerwonego Krzyża 


W połowie sierpnia rozpoczęła się 
w Sztokholmie XVII Międzynarodo- 
wa Konferencja Czerwonego Krzy- 
ża. Posiedzenie poszczególnych orga- 
nizmów Czerwonego Krzyża oraz 
wyłonionych Komisyj przeciągną Się 
de pierwszych dni września. A otga- 
nizmów tych jest niemało, gdyż 
międzynarodowa organizacja Czer- 
wonego Krzyża jest strukturą bardzo 
skomplikowaną. 

Międzynarodowa Konferencja 
Czerwonego Krzyża jest najwyższą 
instancją Czerwonego Krzyża, jego 
parlamentem posiada acym wylacz- 
ne uprawnien'a do uchwalania za- 
sadniczych decyzyj w sprawach czer- 
wonokrzyskich. Według statutu przy- 
jętego na XIII Konferencji w roku 
1928, Konferencja winna być ሄሣዐ- 
ływana co cztery lata, nie zawsze 
jednak okoliczności pozwalały na 
przestrzeganie tego terminu: poprze- 
dnia (XVI) Konferencja odbyła się w 
rocku 1938. 

Udział w Międzynarodowej Kon- 
ferencji C. K. biorą: delegaci ofi- 
cjalnie uznanych narodowych Sto- 
warzyszeń Czerwonego Krzyża, dele- 
gaci M. K. C. K. i Ligi C. K. oraz 
delegaci Państw, które przystąpiły do 
Konwencji Genewskich lub Haskich. 


Jedynym organem statutowym 
wyo.2rahnym przez Konferencję jest 
stała  Komisja "Międzynarodowej 
Konferencji Czerwonego Krzyża. 
Składa się ona z pięciu osób wybra- 
nych oraz dwu przedstawicieli M. K. 
C. K. i dwu — Ligi. Chociaż w okne- 
sie pomiędzy Konferencjami repre- 
zentuje ona najwyższą władze Czer- 
wonego Krzyża, zakres jej upraw- 
nień był mały: interpretacja uchwał 
Konferencji poprzednich i przygoto- 
wanie techniczne Konferencji na- 
stępnej. Od r. 1938 przewodniczącym 
Stałej Komisji był hr. F. Bernadotte: 


Najstarszą instytucją  czerwono- 
krzyską jest Międzynarodowy Komi- 
tet Czerwonego Krzyża (M. K.C. X) 
w Genewie. Powstał on z in'cjatywy 
Henryka Dunant jako „Komitet Pie- 
ciu" w roku 1863, doprowadził w ro- 
ku następnym do podpisania pierw- 
szej Konwencji Genewskiej „o po- 
prawie losu rannych żołnierzy w ar- 
miach walczących", później zabiegał 
o opracowanie nowych konwencyj, 
o organizowanie nowych stowarzy- 
szeń narodowych C. K., o opiekę nad 
rannymi, o opiekę nad jeńcami, o or- 
ganizowanie Agencji Jeńców Wo- 
jennych, o naukowe opracowanie 
spraw sprzętu sanitarnego itd. 
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Ale M. K. C. K. jest organizacja 
wyłącznie szwajcarską. Składa się z 
25 członków narodowości szwajcat- 
skiej dobieranych drogą kooptacji, 
a prezes jego jest mianowany przeż 
rząd szwajcarski. Działalność M. K. 
C. K. w czasie ostatniej wojny wy- 
wołała cały szereg zastrzeżeń i za- 
rzutów, a nawet ostrych ataków za 
pobłażliwość wobec zbrodni hitle- 
rowskich i brak roztoczenia dosta- 
tecznej opieki nad jeńcami pozosta- 
jacymi w rękach niemieckich, dalej 
także za niesprawiedliwy rozdział 
pomocy oddanej do jego dyspozycji. 
Przeciwnicy M. K. C. K. źródło nie- 
dociągnięć Komitetu widzieli w jego 
szwajcarskiej wyłączhości. Wysu- 
nięto kilka projektów reorganizacji 
Komitetu, a w r. 1946 została powc- 


. lana specjalna Komisja do badania 


środków wzmożenia działalności M. 
K. C. K. złożona z kilkunastu przed- 
stawicieli narodowych stowarzyszeń. 


Liga Stowarzyszeń Czerwonego 
Krzyże jest organizacją znacznie 
młodszą od M. K. C. K. Powstaía 
ona w r. 1919, jako porozumienie 
pięciu stowarzyszeń C. K., Anglii, 
Francji, Japohli, Stanów Zjednoczo- 
nych i Włoch, a celem jej było krze- 
wienie humanitarnej akcji pomocy 
zarówno w czasie pokoju jak 1 w 
czasie wojny. Pierwszą akcją Ligi 
było wysłanie misji naukowej do 
Polski w r. 1919 celem zbadania 
przyczyn epidemii tyfusu plamiste- 
go i przysłanie odpowiedniej pomo- 
cv sanitarnej celem zwalczania tej 
epidemii. Obecnie należy do niej 
65 stowarzyszeń. Siedzibą Ligi był 
Paryż. Po wybuchu wojny w 1939 r. 
siedziba Ligi została tymczasowo 
przeniesiona do Genewy i na razie 
tam pozostaje. 

Organizacja Ligi rozróżnia dwa 
główne organizmy: Radę Pełnomoc- 
ników i Komitet Wykonawczy. 

Każde Stowarzyszenie należące 
do Ligi mianuje jednego przedstawi- 
ciela, który jest Pełnomocnikiem 
(Gouverneur) Ligi i bierze udział w 
pcsiedzeniach Rady Pełnomocników 
zwoływanej co dwa lata. Rada Peł- 
nomocników posiada wszelkie pre- 
rogatywy władzy Ligi, uchwala sta- 
tut, wybiera prezesa i Komitet Wy- 
konawczy, rozpatruje decyzje po- 
wzięte przez inne organizmy Ligi itd. 
Ostatnia sesja Rady Pełnomocników 
odbyła się w Oksfordzie w lipcu1946r. 

Komitet Wykonawczy Ligi jest 
jakby jej Zarządem. Składa się z 
prezesa (obecnie: Basil O'Connor, 


Am. C. KJ), wiceprezesa honorowego 
(Szwajcarski C. K.), czterech wice- 
prezesów i dwunastu członków 
(wśród nich PCK), 

W ramach Ligi zwoływane są z 
inicjatywy poszczególhych stowarzy- 
szeń narodowych konferencje regio- 
nalne obejmujące tylko pewną gru- 
pę stowarzyszeń. Odbyło się kilka 
takich konferencyj regionalnych w 
Ameryce, a we wrześniu 1947 odbyła 
się europejska konferencja regional- 
na w Belgradzie. 

Celem uzgodnienia akcji pomo- 
cy w pierwszych latach wojny Liga 
i M. K. C. K. powołały Mieszaną Ko- 
misję Pomocy O. K. Do zadań tej 
Komisji należało pośrednictwo w 
przekazywaniu pomocy zarówno jeń- 
com wojennym jak ludności cywil- 
nej. Komisja ta została zlikwidowa- 
na w roku 1946. Od tej daty akcję 
pomocy dla jeńców prowadzi bezpo- 
średnio . M. K. C. K., akcję pomocy 
poprzez narodowe stowarzyszenia C. 
K. prowadzi Biuro Pomocy przy Se- 


kretariacie Ligi. 
a s 


Mnogość organizmów czerwono- 
krzyskich ofaz mnogość i doniosłość 
zagadnień nagromadzonych w ciągu 
dziesięciu lat po ostatniej między- 
narodowej Konferencji Czerwonego 
Krzyża wpłynęły na przypisywanie 
szczególnej doniosłości tegorocznej 
konferencji w Sztokholmie. Na czoło 
zagadnień omawianych wysuwają się 
zagadnienia organizacyjne i prawne. 

Zagadnienia organizacyjne — to 
skoordynowanie i ustalenie wzajem- 
nej zależności trzech organizmów 
do dziś od siebie niezależnych a po- 
siadających w wielu dziedzinach 
wspólny zakres działania. Są to: 
M. K.C. K., Liga i Stała Komisja. 

Zagadnienia prawne — to zbada- 
nie i ustalenie poprawek do kon- 
wencyj genewskich oraz ustalenie 
tekstu konwencji o ochronie ludno- 
Ści cywilnej w czasie wojny. 

Obok tych zagadnień naczelnych 
omawiane sa również zagadnienia 
pomocy, zagadnienia Czerwonego 
Krzyża młodzieżowego, zagadnienia 
pielęgniarek, opieki społecznej, hi- 
gieny itd. 

Szukając rozwiązania dla wielu 
poszczególnych zagadnień wniesio- 
nych na porządek dzienny obrad, 
Konferencja w Sztokholmie określi 
również, jaka jest w powojennym 
świecie rola samej instytucji Czer- 
wonego Krzyża i jaki jest stosunek 
Czerwonego Krzyża do zagadnienia 
utrzymania Pokoju. 


NAUKA NA USŁUGACH 


ORĘDOWNIK MATEK 


Tak nazwał Paweł de Kruif, autor znakomi- 
tej i znanej w całym świecie książki pt. ,,Low- 
ርሃ Mikroböw', lekarza i uczonego węgierskie- 
go, Ignacego Semmelweisa. 


Autor „Łowców Mikrobów' poświęcił Sem- 
melweisowi cały rozdział w innej również świet- 
nej książce pt. „Walka nauki ze śmiercią". 


Lekarz węgierski o dziwnym nazwisku roz- 
począł swą pożyteczną działalność naukową 
i lekarską na długo przed pojawieniem się Lud- 
wika Pasteura i Listera, którym ludzkość wie- 
le zawdzięcza w zwalczeniu takich chorób, jak 
ospa, wścieklizna, którzy odkryli uczonym dro- 
gę do tajemniczego świata szkodliwych dla 
człowieka drobnoustrojów, niewidzialnych go- 
łym okiem i trudno dostrzegalnych nawet przez 
mikroskop. 


Ignacy Semmelweis urodził się w Budapesz- 
cie. Studia lekarskie ukończył w Wiedniu. 
W roku 1844 rozpoczął pracę zawodową na od- 
dziale polozniczym Powszechnego Szpitala 
wiedeńskiego. 

I oto stwierdza z przerażeniem, że w ciągu 
jednego tylko miesiąca na 208 kobiet rodzących 
na oddziale położniczym w tym szpitalu umiera 
36 matek na gorączkę połogową. 


Zaczyna więc asystować niemal przy wszyst- 
kich porodach, by stwierdzić przyczyny tak 
znacznej liczby zgonów. Przez długi czas nie 
jest w stanie nic zdziałać, by zapobiec masowej 
śmierci wśród rodzących kobiet. 


Na przestrzeni jednego tylko roku 1846 na 
oddziale, w którym pracuje Semmelweis, umie- 
ra — 451 poloznic. Jest to cyfra ogromna, 
tym bardziej, że, jak to stwierdza młody le- 
karz, na drugim oddziale ginekologicznym tego 
samego szpitala liczba zgonów wśród matek 
z powodu' goraczki połogowej, była pięć razy 
mniejsza. Dlaczego więc w jednym szpitalu na 
dwóch różnych oddziałach jest tak znaczna 
różnica w zgonach? Semmelweis postarał się 
o komisję lekarską, aby dokładnie zbadać 
wszystkie możliwe przyczyny, które wywołują 
śmierć wśród położnic. Komisja po długich ba- 
daniach ustaliła, że: 1) oddział, gdzie więcej 
umiera kobiet jest przepełniony, 2) oddział 
drugi, ten bezpieczniejszy posiada personel 
niemal wyłącznie kobiecy, stąd badanie cho- 
rych nie jest tak szorstkie, matki mniej się de- 
nerwu ją. 

Mimo wyników badawczych specjalnej ko- 
misji lekarskiej liczba zgonów na oddziale, 
gdzie pracował Semmelweis była wciąż wysoka. 
Stosowano różne metody odbierania płodu, ota- 
czano matki rodzące specjalną opieką, zape- 
wniając im spokój i izolując od otoczenia — 
nie nie pomagało. Kobiety z płaczem szły na 


CZŁOWIEKA 


Portret Ignacego Semmelweisa 


oddział, gdzie pracował Semmelweis, w całym 
mieście kursowały najdziwaczniejsze pogłoski 
o przyczynach zgonu. Młody lekarz węgierski 
rozpoczyna dramatyczną walkę o życie odda- 
nych pod jego opiekę matek — nic nie pomaga. 
Semmelweis dręczy się z powodu tych faktów, 
staje się przykry dla otoczenia, podejrzewa 
wszystkich o to, że są bezsilni wobec śmierci, ` 
a za tym ponoszą winę, ponieważ czegoś musie- 
li nie dopatrzyć. 


Ale czego? 
Doktór Semmelweis sam nie wie. 


Zwolniono go z zajmowanej posady, ponie- 
waż głośno wyjawiał swe niezadowolenie i na- 
rzekał na stosunki panujące w szpitalu. Po 
krótkim pobycie w Wenecji powraca jednak 
wkrótce na swe dawne stanowisko w szpitalu 
wiedeńskim. I znowu ta sama sytuacja wśród 
chorych matek: olbrzymia liczba zgonów na 
gorączkę połogową. 


Pewnego razu dowiaduje się, Ze przyjaciel 
jego Doktór Kolletschka zmarł na zakażenie 
krwi, zadraśnięty nożem nieostrożnego studen- 
ta w czasie sekcji zwłok. 


Ten wypadek nasuwa Semmelweisowi myśl 
nową, niezwykłą. Postanawia natychmiast obej- 
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rzeć protokuł sekcji, dokonanej na zmarłym 
lekarzu. Palce jego drżą, kiedy obraca kartki 
tego aktu. Oczywiście, zakażenie krwi wskutek 
ranki, wywołanej nożem z prosektorium. 
A czymże, jeśli nie zatruciem krwi jest gorącz- 
ka połogowa? Czyż w ciągu długich miesięcy 
on i inni lekarze nie prowadzili swych studen- 
tów wprost z prosektorium do szpitala polozni- 
czego ? Wprawdzie myli rece — tak, ale od rąk, 
nawet po wymyciu, szedł mdły zapach, który 
przylegał do nich na długie godziny. Te ręce 
z zapachem prosektorium badały kobiety... do- 
tykały ran, otwartych ran.. Na drugim oddzia- 
le położniczym tego samego szpitala pracowa- 
ły głównie akuszerki, które nie miały nic wspól- 
nego z prosektorium. 


A za tym —- wniosek prosty: lekarze są za- 
bójcami matek. On sam, Semmelweis jest za- 
bójcą... 

Semmelweis zmienia swe postępowanie. 
W dwa miesiące od śmierci przyjaciela po każ- 
dej wizycie w prosektorium, a przed wizytą 
w szpitalu, myje ręce dokładnie mydłem, na- 
stępnie zanurza je w misce z chlorowaną wodą. 
Mycie i szorowanie rąk trwa nieprawdopodo- 
bnie długo, zakrawa na skrajne dziwactwo. 
Z długiego mycia w chlorowanej wodzie ręce 
stają się śliskie. Od czasu do czasu, podczas 
mycia Semmelweis podnosi ręce do nosa i wą- 
cha je. Tak, dobrze. Potakuje głową. Teraz nie 
został już, najmniejszy ślad trupiego zapachu. 
Przeto idzie do chorych matek. 

Ale doktór Semmelweis wymaga również od 
swych pomocników i studentów, aby postępo- 
wali podobnie, by zachowali podobnie przesad- 
ną troskę o ręce. Pod tym względem jest nieu- 
błagany, mimo licznych protestów, mimo drwin 
i kpin. Wyniki są. W kwietniu 1847 roku na 
sto położnic umiera 18. W czerwcu procent 
śmiertelności nagle spada i wynosi nieco ponad 
dwa procent. W lipcu na sto położnic umiera 
tylko jedna. Tak, ale od końca maja doktór 
Semmelweis mył starannie ręce w chlorowanej 
wodzie i od innych wymagał tych samych za- 
biegów higienicznych... 


Ci, co drwili z Semmelweisa byli niemądrzy: 
Semmelweis zmył ze swych rąk — śmierć! 

Semmelweisa nazwano „łobuzem 2 Budapesz- 
tu", był bowiem gwałtowny i nie wybierał wy- 
razen, jeśli chodziło o potępienie tych, którzy 
przyczynili się do śmierci matek rodzących. 

— Ogłaszam wobec Boga i świata, że jest pan 
zabójcą! -— pisze do znanego profesora medy- 
cyny Scanzoniego z Wiirzburga, który nie sto- 
sował w swej praktyce położniczej rygorystycz- 
nych zabiegów higieny. 

Ale inni lekarze i profesorowie poparli Sem- 
nielweisa i jego metody stosowano przy poro- 
dach. Porównywano go z Jennerem, wygłasza- 


no o jego metodach odczyty, coraz powszech- 


niej przyjmowała się jego zasada w położni- 
ctwie. 

W osiemnaście lat po odkryciach Semmel- 
weisa, w dniu 12 sierpnia 1865 słynny w całej 
wówczas Europie chirurg Lister dokonał pier- 
wszej operacji antyseptycznej, której celem 
była profilaktyczna ochrona organizmu przed 
śmiercią, czyhającą z zewnątrz. 

Semmelweis umarł 17 sierpnia tegoż roku. 
Umarł — jakby dla ironii — wskutek zakaże- 
nia spowodowanego draśnięciem noża podczas 
ostatniej operacji dokonanej w Budapeszcie. 

Śmierć, spowodowana zakażeniem krwi, 
zemściła się na tym, który ją zdemaskował. 

Ale miliony kobiet zawdzięcza życie jego 
upartym obserwacjom. Miliony kobiet tego ,,10- 
buza z Budapesztu' słusznie uważa za swego 
„orędownika' i wielkiego przyjaciela. 

— (Gdybyśmy mieli więcej ludzi w rodzaju 


-Semmelweisa — pisze Paweł de Kruif — nie 


umierałoby rocznie siedem tysięcy młodych 
matek, jak to i dziś jeszcze dzieje się w Ame- 
ryce... 

Śmiertelna gorączka połogowa zabiera życie 
matkom nie tylko w Ameryce. 

Można z nią walczyć tylko tak, jak podał 
„Orędownik Matek“, Ignacy Semelweis — czy- 
stość, czystość i jeszcze raz — przesadna czy- 
5108. 


| Co warto przeczytać 


| WOLNE NARODY 


Ukazal sie juz trzeci numer pieknie ilustro- 
wanego czasopisma „WOLNE NARODY". Pismo 
wydaje Komitet Słowiański w Warszawie. Sta- 
ranny dobór ciekawych ilustracji oraz niemniej 
ciekawa treść czynią z „WOLNYCH NARODÓW" 
pismo interesujące i pożyteczne. Ukazanie w 
przekroju życia codziennego milionów ludzi pra- 
cy, uchwycenie piękna krajobrazu, podzielenie 
się osiągnięciami w odbudowie i przebudowie -፦ 
oto cel, jaki osiągnąć pragną „WOLNE NARO- 
DY”. Bardzo wiele miejsca na łamach pisma zaj- 
muią sprawy narodów słowiańskich zespolonych 
w braterskich sojuszach i przyjażni. Piękne są 
reportaże z życia Czechosłowacji, Bułgarii, 

| Związku Radzieckiego, ilustrowane widokami 
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starozytnych miast, zabytkowych budowli, umie- 
szczonych obok zdjęć ilustrujących osiągnięcia 
młodych narodów w przemyśle uspołecznionym, 
w rolnictwie, w odbudowie miast itp. 

„WOLNE NARODY” warto polecić naszym 
polskim czytelnikom tym bardziej, iż pismo zna- 
czną część miejsca poświęca sprawom polskim, 
interesującym nas wszystkich. Warto również 
zwrócić uwagę na żywo redagowaną kronikę wy- 
darzeń z całego świata. 

„WOLNE NARODY” należałoby rozpo- 
wszechnic przede wszystkim w środowiskach 
pracowniczych wszystkich zawodów, w organi- 
zacjach i związkach, w świetlicach, bibliote- 


kach itp. | 


Działalność P €. KK 


Wkład PCK. w odbudowę Ziem 
Odzyskanych. 


Na froncie namiotu, widocznego 
już z daleka na przestrzeni wysta- 
wowej we Wrocławiu, między pa- 
wilonem ,Problemöw', a pawilona- 
mi działu ,B'", pod znakiem PCK 
widnieje skromna tabliczka, a na 
niej następujące dane: 


We Wrocławiu, w Olsztynie, 
Gcańsku, Szczecinie, na Ziemi Lu- 
buskiej, na Opolszczyźnie — jednym 
słowem na Ziemiach Odzyskanych — 
Polski Czerwony Krzyż za okres 
dwóch ostatnich lat wykazuje osią- 
gnięcia: 

Oddziałów PCK — 101. 

Kół dorosłych PCK — 1429. 

Kół Młodzieży PCK — 4618. 


Członków dorosłych PCK -- 
258.600. 


Członków Kół Młodzieży PCK — 
315.700. 


Szpitali PCK — 5 na 1190 łóżek. 


Placówek sanitarnych PCK (prócz 
szpitali) — 498 i 952.237 udzielonych 
porad. 


Placówek opiekuńczych — 96 i 
17 milionów 852.204 wypadków u- 
dzielonej pomocy. 


Cyfry są zawsze suche, mówią 
bardzo wiele, ale nigdy nie powie- 
dzą wszystkiego. Oprócz cyfry musi 
zabrać głos żywy człowiek. 


Odnajdujemy go. Doktór St. Tro- 
janowski, dyrektor szpitala PCK 
we Wrocławiu, mówi: 16 maja 1948 
upłynęły trzy lata od chwili zdo- 
bycia Wrocławia. Tego samego 
dnia szpital PCK obchodził trzylet- 
nią rocznicę swej działalności, co do- 
wodzi, że w dniu, w którym ostatni 
żołnierz niemiecki, pozostały przy 
życiu, oddawał broń zwycięscy ra- 
dzieckiemu i polskiemu, Polski 
Czerwony Krzyż rozpoczynał swoją 
działalność we Wrocławiu. Tak by- 
ło. Ekipa szpitalna PCK z dr. Troja- 
nowskim na czele obejmowała zruj- 
nowany ሣሇ 40 procentach budynek 
szpitalny, kiedy miasto jeszcze pło- 
neło, a na ulicach toczyły się walki. 
W kilka dni później do szpitala 
PCK przybył pierwszy transport 65 
rannych żołnierzy polskich z pod 
Drezna. W czerwcu szpital musiał 
zorganizować również pomoc dla 
repatriantów i wydawać po 600 o- 
biadów dziennie. Szpital urządza: 


pierwszy „Tydzień PCK' we Wroc- 
ławiu, pierwsze pogotowie lekar- 
skie, pierwszy staje do walki z cho- 
robami wenerycznymi, pierwszy 
montuje dla Uniwersytetu wrocław- 
skiego oddział chirurgiczny. Urzą- 
dza trzy kursy sześciomiesięczne dla 
sióstr Pogotowia Sanitarnego, a w 
ciągu trzech lat swej działalności 
wykazuje się następującym dorob- 
kiem: 117 tysięcy dni szpitalnych i 
9125 chorych, jacy  przewineli sie 
przez sale szpitalne, 16.800 zabiegów 
rentgena, 19.000 badań laboratoryj- 
nych, 22.000 udzielonej pomocy cho- 
rym ambulat., 58.000 zabiegów na 
stacji przeciwwenerycznej, 172.000 
kilometrów, jakie przebył w służbie 
PCK jedyny Zresztą samochód szpi- 
talny. 


Po przetłumaczeniu tych danych 
na język faktów można stwierdzić 
bez obawy posądzenia o przesadę, że 
ci wszyscy lub prawie wszyscy, któ- 
rzy podnosili urządzenia przemysło- 
we w zrujnowanych fabrykach, ko- 
palniach i hutach, którzy obejmo- 
wali gospodarstwa w rozwalonych 


budynkach, zaminowanych polach, 
ci wszyscy, lub prawie wszyscy, 
którzy stworzyli dzieło odbudowy 


Ziem Odzyskanych i obecną Wysta- 
wę we Wrocławiu — wiele mają do 
zawdzięczenia Polskiemu Czerwone- 
mu Krzyżowi. 


PCK był od początku na Zie- 
miach Odzyskanych, towarzysząc 
walczącemu żołnierzowi, zapracowa- 
nemu robotnikowi i chłopu polskie- 
mu. Tysiącom osiedlonym tu repa- 
triantom — niósł pomoc doraźną i 
skuteczną. 


Dziś — obok szpitala PCK, jedy- 
nej wówczas placówki pomocy, ist- 
nieje i działa ogromny Okręg Dol- 
nuslaski, który skupia 184.829 człon- 
ków PCK, 33 Oddziały w miastach 
powiatowych, 61 punktów sanitar- 
nych, 16 przychodni lekarskich, 22 
stacje wiejskie, 25 punktów sanitar- 
no-drogowych, 6 pogotowi ratunko- 
wych, 8 punktów dworcowych. 


Obok szpitala PCK we Wrocta- 
wiu wyrosła w maju 1946 roku pięk- 
na szkoła Pielęgniarstwa PCK, w 
której szkoli się na zawodowe pielę- 
gniarki 200 słuchaczek. Pielęgniarki 
te już wkrótce opuszczą mury uczel- 
ni i obejmą pracę w szpitalach, w 
ośrodkach zdrowia, w przychodniach 
lekarskich. Nie będzie na Ziemiach 
Odzyskanych osiedli wiejskich 7a- 
niedbanych pod względem higieny, 
każdy robotnik, jeśli zachoruje, lub 
uiegnie wypadkowi przy pracy — 
otrzyma pomoc szybką i skuteczną. 


PCK w odbudowę i rozbudowę 
Ziem Odzyskanych wniósł przeto i 
wnosi wkład poważny i twórczy. 


Szpital PCK we Wrocławiu 
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W kuchni szpitala wrocławskiego. 


PCK na Wystawie we Wrocławiu 


Okręg Dolnośląski PCK urucho- 
mił na terenie Wystawy we Wrocła- 
wiu szereg punktów sanitarnych, 
jedno ambulatorium, rozmieszczone 
w trzech pokojach i czynne bez 
przerwy całą dobę, oraz patrole sa- 
nitarne, których zadaniem jest po- 
moc doraźna, względnie w wypad- 
kach cięższych — kierowanie do 
ambulatorium. Dotychczas łącznej 
pomocy udzielono w ponad 2 tys. 
wypadków (skaleczenia, złamania, 
bóle głowy, żołądka, porażenie sło- 
neczne itp.). 


W zakresie propagandowym, dla 
zilustrowania działalności PCK zo- 
stały urządzone: trzy namioty, w 


których rozmieszczono eksponaty 
piopagandowe, plansze, wykresy i 
fotografie, kino, które wyswiet'a 


filmy popularno-naukowe i propa- 
gandowe o PCK, cieszące się dużym 
powodzeniem, oraz na terenach wo- 
dnych wystawy ma być w najbliż- 
szym czasie uruchomiona łódź ra- 
tunkowa PCK — dla demonstrowa- 
nia zasad ratownictwa tonących. W 
parku samochodowym Wystawy 
zrajduje się stale wóz-ambulans ru- 
chomy PCK oraz piękny , Cadillac” 
ofiarowany PCK przez Pol. Biały 
Krzyż w Baltimore. Osobowy ten 
samochód został przystosowany dla 
celów sanitarnych. 


Na terenie „Wesołego miastecz- 
ka" jest czynny bez przerwy punkt 
sanitarny pod namiotem. 
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Rok pracy Ambulansów Ruchomych 
na Ziemi Lubuskiej 
W roku ubiegłym Ambulanse Ru- 
chome PCK objęły akcją pomocy na 
ziemi Lubuskiej 15 tys. osób. 
Rozdano żywność, odzież, Srodxi 
dezynfekcyjne i lekarstwa na sumę 
4 milionów zł. 


Placówki PCK w akcji zielarskiej 

Akcja zielarska, zainicjowana w 
roku ubiegłym przez Zarząd Główny 
PCK oraz zapoczątkowana kursem 
dla instr. ziel. zorganizowanym 
przez Zarząd Główny w r. bież. w 
W-wie, znalazła żywy oddźwięk w 
terenie. 


Okręg Białostocki dokonał prób 
drobnych plantacji roślin leczni- 
czych i posiada już fachowego, sta- 
łego instruktora. 


Okręg Zachodnio - Pomorski po- 
siada również fachowego instruktora 
zielarskiego i prowadzi sklep z Zio- 
łami leczniczymi. 


Ambulans ruchomy 
Oddziału P. C. K. w Kwidzyniu 


Okręg Pomorski przeprowadzil 
przy udziale 73 kół młodzieży PCK 
zbiórkę roślin leczniczych w dzikim 
stanie. Projektuje się również ku:s 
dla instruktorów zielarstwa, opieku- 
nów Kół Młodzieży PCK. 


Do wyróżniających się w akcji 
zielarskiej należą okręgi: Łódzki, 
który zorganizował 3-dniowy kurs 
dla przodowników zielarskich PCK. 
pod kierunkiem fachowego instruk- 
tora, Ś1.-Dąbrowski, który przepro- 
wadził jednodniowy kurs zielarski 
dla opiekunów Kół Mł PCK pod 
kierunkiem  inspektorki zielarstwa 
ze Zw. Sam. Chł., Rzeszowski, Ol- 
sztyński, Gdański, Warszawski. Na 
terenie tego ostatniego prowadzone 
są drobne plantacje przy szkołach w 
Przasnyszu, Węgrowie i Pułtusku. 


Okręg Olsztyński dostarczył 
kwiat konwalii w 3 przesyłkach, o 
łącznej wadze 30 kg do Przetwórni 
Farmaceutycznei PCK w Warszawie. 


Udział PCK w Polskim Komitecie 
Apelu ONZ Pomocy Dzieciom 


Komisja Centralna Związków Za- 
wodowych w Polsce na konferencji 
przy udziale Delegata ONZ, zapo- 
czątkowała zorganizowanie Polskie- 
ga Komitetu Apelu Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych Dzieciom. Za- 
rząd Główny PCK wyznaczył stałe- 
go delegata do ww. Komitetu i przv- 
znał na cele organizacyjne Komitetu 
subwencję w kwocie zł 15.000. 


Obchody Święta Odrodzenia 


W dniu 21 lipca jako przeddzień 
Święta Odrodzenia w gmachu Za- 
rządu Głównego PCK odbyła się u- 
roczysta akademia pod hasłem ,,Gra- 
nica na Odrze i Nysie — granicą 
pokoju”. 

W nowowykończonej przybranej 
barwami narodowymi sali, pracowni- 
cy PCK z członkami Zarządu Głów- 
nego na czele wysłuchali prelekcji 
na tematy PKWN i osiągnięć PCK w 
okresie Odrodzonej Rzeczypospolitej 
Ludowej, po czym nastąpiła część 
koncertowa. Po akademii został zor- 
ganizowany bezalkoholowy podwie- 
czorek taneczny dla pracowników 
PCK i ich rodzin. Zabawa utrzyma- 
na w miłym nastroju przeciągnęła 
się do późnego wieczoru. 

Podobne obchody odbyły się w 
dniach 21 i 22 lipca br. we wszyst- 
kich Okręgach i Oddziałach PCK. 


Zloty Kół Młodzieży PCK 


W Sosnowcu, Głubczycach i 
Pszczynie odbyły się Zloty Kół Mło- 
dzieży PCK. 


Kornel Makuszyński 


Pokazy ratownictwa i występy 
artystyczne poszczególnych Kół u- 
rozmaicały Zloty, a zgromadzona 
młodzież złożyła przyrzeczenie 
wstrzymania się od napojów alkoho- 
lowych i zwalczanie alkoholizmu. 


Setny Punkt Sanit.-Drogowy PCK 
na teren Okr. Ś1.-Dąbrowskiego 


Ostatnio zorganizowano nowe 
punkty Sanitarno-Drogowe PCK w 
powiecie rybnickim, w miejscowo- 
ściach: Rowień, Rydułtowy, Ligoty i 
Kornywacz, oraz w powiecie raci- 
borskim, w miejscowościach: Sudoł, 
Tworków, Krzyżanowice i Zabełków. 


W dniu 15. VI. otwarty został 
setny Punkt Drogowo-Sanitarny w 
Modrzejowie. Punkty te, których 
znaczenie na ruchliwych szosach 
Województwa Śląsko-Dąbrowskiego 
jest bardzo duże, mają być zagęsz- 
czone co 10 km — w miarę dalszego 
przeszkalania dróżników. 


Dalsza pomoc PCK ofiarom 
powodzi. 


Koła Młodzieży PCK Okręgu 
Krakowskiego wpłaciły na pomoc 
dla ofiar powodzi 18.404 zł oraz przy- 
słały liczne dary w naturze z prze- 
prowadzonych wśród siebie zbiórek. 

Poza tym zorganizowano przy ko- 
łach PCK w Starym Sączu, Grzybo- 
wie i Nowym Targu dożywianie łą- 
cznie około 200 dzieci ofiar powodzi. 


Wyścig pracy dla PCK 


Celem zachęcenia młodzieży do 
współpracy z PCK Oddział PCK w 


wśród dzieci śląskich. 


Obornikach rozpisał w Tygodniu 
PCK konkurs pt. „Wyścig pracy dla 
PCK', wyznaczając 3 nagrody dla 
organizacji, która zwerbuje najwię- 
cej członków do PCK, dla organiza- 
cji, która ma wśród swych członków 
100% członków PCK i dla organiza- 
cji, która rozsprzeda najwięcej na- 
lepek okiennych. 


W wyścigu tym wzięły udział 
różne lokalne organizacje. 


W wyniku konkursu zwerbowano 
28 członków dorosłych, a za roz- 
sprzedane nalepki wpłynęło 10.000 
złotych. 


Kornel Makuszyński na Śląsku 


Wielki przyjaciel Polskiego Czer- 
wonego Krzyża — Kornel Maku- 
szyński — przybył na Śląsk i odwie- 
dził Oddziały PCK w Gliwicach, 
Zabrzu, Opolu, Strzałce i Głubczy- 
cach — wszędzie serdecznie witany 
przez Koła Młodzieży PCK. Mistrz 
miał możność przekonać się naocz- 
nie, jak młodzież autochtoniczna 
wraz z rodzinami osiedleńców bu- 
dują polskość naszych Ziem Zacho- 
dnich. 


Działalność Oddziału PCK 
w Rzeszowie 


Oddział PCK w Rzeszowie zor- 
ganizował kursy ratowniczo-sanitar- 
ne dla młodzieży, na które uczęsz- 
czało ponad 200 osób. 


123 Kół Młodzieży PCK zostało 
obdzielone przydziałami z darów 
zagranicznych CK. 


Zakończony został też konkurs 
czystości, w którym wzięło udział 
5.000 młodzieży. 


Ogółem PCK w okr. rzeszowskim 
giomadzi około 14 tys. młodzieży. 
Z opieki Oddziału PCK korzystało 
dziennie 200 młodzieży, której wy- 
dano 25.986 posiłków. Akcję doży- 
wiania poparł Inspektorat szkolny 
w Rzeszowie kwotą 216.710 zł. 


Konkurs higieny niemowląt 


Koło PCK przy Zw. Zaw. Poloz- 
nych w Poznaniu zorganizowało 
konkurs higieny niemowląt. Nagro- 
dę otrzymało 5 niemowląt z rodzin 
robotniczych i dwie pary bliźniąt. 


Szkoła Pielęgniarstwa w Nowym 
Sączu 


Dnia 1 września br. otwarta zo- 
staje 2-letnia Szkoła Pielęgniarska 
PCK w Nowym Sączu mająca na 
celu przygotowanie pielęgniarek o 
pełnych kwalifikacjach. Przyjmo- 
wane będą kandydatki mające ukoń- 
czone co najmniej gimnazjum ogólno- 
kształcące i małą maturę. Nauka i 
wyżywienie w szkole bezpłatnie. 


Pomoc PCK dla Demokratycznej 
Grecji 


W odpowiedzi na pismo Polskie- 
go Towarzystwa Przyjaciół Demo- 
kratycznej Grecji Prezydium Zarzą- 
du Głównego PCK postanowiło u- 
dzielić pomocy finansowej w kwo- 
cie zł 250.000. Ponadto przekazano 
3 tonny cukru na rzecz dzieci grec- 
kich przebywających w Bułgarii. 


PCK dla żołnierzy 


Zarząd Główny PCK przychyla- 
jąc się do apelu Głównej Inspekcii 
Łączności przekazał 120 sztuk odzie- 
ży, jako nagrody dla najlepiej wy- 
szkolonych żołnierzy Letniej Kon- 
centracji Wojsk Łączności. 


Koło ZZPIS żegna ustępujące i wita 
nowopowołane Władze PCK 


W dniu 9. VII. odbyło się poże- 
gnanie ustępującego Zarządu Głów- 
nego PCK 1 Dyrekcji i powitanie 
nowych władz. Prezes Koła ZZPIS 
podziękował ustepujacym za Zzyczli- 
wy stosunek do pracowników i pod- 
kreślił ich zasługi. W imieniu ustę- 
pującego Zarządu przemówił Ks. 
Płk. Pyszkowski podkreślając swą 
wiarę, że PCK pracuje dla świętej 
sprawy jaką jest dobro Polski Lu- 
dowej. 
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NOTATNIKiPO 


RADNIK ,JESTEM" 


Bobra wode z dobrej Stad mê 


Wodę nazywamy dobrą, jeżeli 
jest ona: 1) apetyczna na wygląd i 
w spożyciu, tzn. przezroczysta, bez- 
barwna, bez zapachu i przyjemna w 


smaku. 2) nieszkodliwa dla zdrowia 
człowieka i zwierząt, tzn. nie zawie- 


ra związków trujących i bakterii 
chorobotwórczych i 3) zdatna do u- 
Zytku w gospodarstwie, czyli niezbyt 
twarda oraz nie zawiera związków 
żelaza i magnesu. Te cechy wody za- 
leżne są od właściwości gruntu, z 
którego woda pochodzi, jak też od 
sposobu wykonania studni, czyli jej 
konstrukcji. 


Studnię nazywamy dobrą wów- 
czas, jeśli posiada ona taką kon- 
strukcję, która uniemożliwia stałe 
lub przypadkowe zanieczyszczenie 
wody zawartej w studni oraz umoż- 
liwia czerpanie wody w dostatecznej 
dla miejscowych potrzeb ilości. Te 
cechy zależne są od sposobu wyko- 
nania studni i od obfitości wody w 
gruncie. 


Już z tych paru zdań łatwo wnio- 
skować, że jakość i ilość wody za- 
leżne są z jednej strony od miejsco- 
wych warunków, czyli, że tak po- 
wiem od samej przyrody, z drugiej 
zaś — od człowieka, który może wy- 
konać studnię takiej czy innej kon- 
strukcji. Możemy więc mieć dobrą 
wodę w gruncie i zepsuć ją przez źle 
zbudowaną studnię, jak też możemy 
wybudować dobrą studnię opartą o 
złą wodę w gruncie. I jedno i drugie 
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nie daje pomyślnego wyniku. Nic 
więc dziwnego, że dążymy do tego, 
aby mieć „dobrą wodę z dobrej stu- 
dni'. Od czego to zależy, wyjaśnimy 
poniżej. = 

Wody podziemne sa głównym 
źródłem zaopatrywania ludności pol- 
skiej w wodę, a studnie, jako urzą- 
dzenia, przy których pomocy czło- 
wiek uzyskuje dostęp do tych wód, 
są najbardziej pospolitym urządze- 
niem wodnym. 


Wody powierzchniowe są rzadko 
używane w naszym kraju dla zaopa- 
trywania ludności, gdyż jako zbior- 
niki otwarte, a więc stale wystawio- 
ne na zanieczyszczenie, nie mogą 
być używane bez sztucznego oczysz- 
czania. To zaś pociąga za sobą po- 
trzebe posiadania kosztownych urzą- 
dzeń, jak osadniki, filtry itp., i utrzy- 
mania stałej i wykwalifikowanej 
obsługi, na co mogą sobie pozwolić 
duże miasta, a nie małe osiedla lub 
tym bardziej właściciel pojedyńczej 
posesji. Wobec tego, wód tych nie 
będziemy obecnie omawiali, 


Wody podziemne nie zawsze też 
odpowiadają wymaganiom higieny i 
potrzebom gospodarczym człowieka, 
a tylko wówczas, kiedy poza ogólny- 
mi własnościami (np. niezbyt twar- 
de, bez żelaza itp.), posiadają przede 
wszystkim dostateczną naturalną o- 
chronę ze strony otaczającego grun- 
tu oraz są czerpane z należycie wy- 
konanej i odbudowanej studni. 


Wody podziemne pochodą głów- 
nie z wsiąkających do gruntu wód 
opadowych i powierzchniowych. Je- 
żeli górna warstwa ziemi jest zło- 
żona z gruntu przepuszczalnego (pia- 
sek, żwir, ziemia roślinna itp.), to 
woda wsiąkająca do gruntu wypeł- 
nia pory pomiędzy ziarnkami pias- 
sku, nasyca grunt, przenika coraz 
głębiej, zanim nie napotka warstwy 
nie przepuszczającej wody, np. war- 
stwy gliny lub iłu. Wówczas woda 
zaczyna się gromadzić, wypełnia po- 
ry gruntu przepuszczalnego do pe- 
wnego poziomu i wytwarza w ten 
sposób zbiorowisko wody podziem- 
nei. Warstwę gruntu przepuszczalne- 


go nasyconego wodą nazywamy war- 
stwą wodonośną. 


Woda w warstwie wodonośnej 
rzadko kiedy pozostaje w stanie spo- 
czynku, najczęściej bardzo wolno 
przepływa pomiędzy -> ziarnkami 
gruntu, przebywając najwyżej jeden 
lub kilka metrów w ciągu doby. 


Ponieważ warstwy  nieprzepusz- 
czalne znajdują się w ziemi na róż- 
nych głębokościach, to i zbiorowiska 
wodne tworzą się pod ziemią wyżej 
lub niżej. Poza tym bardzo często 
pcd warstwą nieprzepuszczalną 
znajduje się inna warstwa przepu- 
szczalna nasycona wodą, spoczywa- 
jaca na drugiej, głębiej ułożonej 
warstwie nieprzepuszczalnej. Pod 
nią może być nowa warstwa itd., 
dzięki czemu spotyka się nieraz cały 
szereg warstw wodonośnych, ułożo- 
nych jedna nad drugą, najczęściej 
nie maiących ze sobą żadnej komu- 
nikacji. 

Opisane własności gruntu są dla 
nas nieocenione, gdyż dobrze filtru- 
jacy grunt może oczyścić wody za- 
nieczyszczone wsiąkające do ziemi 1 
przekształcić je w wody zdatne do 
użytku, a grunt nieprzepuszczalny 
wytwarza niepokonalną przeszkodę 
dla przenikania wszelkich płynnych 


ŻRÓDŁO 255 ocak? 


nieczystości do niżej położonej war- 
stwy wodonośnej. Grunt stwarza w 
ten sposób naturalną ochronę wód 
podziemnych. 


Nie należy jednak zapominać ni- 
gdy o tym, że własności oczyszcza- 
jące gruntu są ograniczone i że mogą 
pod ziemią znaleźć łatwe drogi ko- 
munikacyjne dla wody. To zmusza 
do dbałego utrzymywania w czysto- 
ści powierzchni i górnych warstw 
ziemi, gromadzenia nieczystości tyl- 
ko w szczelnych zbiornikach lub u- 
mieszczania ich na znacznej odle- 


głości od studni. 


Poza dodatnim wpływem grunt 
nieraz wywiera na wodę i wpływ 
ujemny. Dotyczy to głównie włas- 
ności niektórych gruntów i warstw 
wodonośnych wzbogacania wody w 
domieszki, powodujące zbyt wysoką 
twardość wody, lub w związki żela- 
£a i manganu. Woda z tego tytułu 
nie staje się bynajmniej szkodliwa 
dla zdrowia, lecz jest niepożądana 
ze względów gospodarczych i użyt- 
kowych. 

Twardą wodę poznaje się najłat- 
wiej po sposobie mydlenia się, to 
jest po sposobie tworzenia się piany 
w czasie mycia i prania. Mydło w ta- 
kiej wodzie nie chce się pienić i dla- 
tego przy praniu zużywa się znacz- 
nie więcej mydła niż w wodzie de- 
szczowej, która jest idealnie miękka. 
Herbata w wodzie twardej nie na- 
ciąga dobrze, a gotowanie pokarmów 
trwa znacznie dłużej, powodując 
większe zużycie opału. Mycie się w 
wodzie twardej jest również nie- 
przyjemne, a w kotłach od wody 
twardej tworzy się osad, dlatego też 
w przemyśle szuka się wody mięk- 
kiej. 

Woda żelazista mętnieje po dłuż- 
szym staniu w naczyniu otwartym, 
brunatnieje i zatraca apetyczność, 
nadaje wypranej bieliźnie żółtą lub 
brunatną barwę, na powierzchni bia- 
łych naczyń wytwarza rdzawe pla- 
my, posiada swoisty zapach, nie dla 
każdego przyjemny itd. Wody pod- 
ziemne w Polsce są na ogół twarde 
i przeważnie żelaziste. 


Twardość wody i związki żelaza 
mogą być sztucznie usunięte, lecz to 
wymaga odpowiednich urządzeń i 
obsługi, wobec czego stosuje się je 
tylko w wypadkach, kiedy lepszej 


wody nie można w danym terenie 


uzyskać. 


Przy budowie nowej studni trudno 
jest określić na oko, czy natrafiliś- 
my na wodę dobrą, czy nie. Można o 
tym przekonać się tylko przez wy- 
konanie analizy wody. Próbę powi- 
nien pobrać lekarz powiatowy, koa- 
troler sanitarny z Miejskiego Urze- 
du Zdrowia lub z Wydziału Powia- 
towego, czy też inna wyszkolona w 
tym kierunku osoba. Analiza wyka- 
że nie tylko czy woda w danej war- 


stwie wodonośnej jest dostatecznie 


oczyszczona i zabezpieczona od prze- 


nikania nieczystości, lecz również, 
czy nie posiada ona zbyt dużej twar- 
dości, znacznych ilości żelaza i in- 
nych niepożądanych związków. 

Jak już mówiliśmy, dostęp do tej 
lub innej warstwy wodonośnej, spo- 
czywającej w ziemi na pewnej głę- 
bokości, uzyskujemy w celu czerpa- 
nia z niej wody przy pomocy studni. 
Jeżeli studnia jest wadliwie wyko- 
nana i niewłaściwie utrzymywana, 
to może łatwo wywołać zanieczysz- 
czenie i zakażenie wód podziemnych, 
gdyż stwarza łatwą drogę komuni- 
kacji pomiędzy powierzchnią ziemi, 
a głębszymi wodami podziemnymi. 
To też właściwa obudowa studni z 
boków i z góry posiada pierwszorze- 
dne znaczenie dla utrzymania wody 
studziennej w stanie nalezytej czy- 
stości. 

Otwór, czy też szyb studzienny, 
doprowadza się przeważnie do sa- 


mego spodu warstwy  wodono$nej, 


czyli do podściełającej warstwy nie- 
przepuszczalnej (tzn. warstwy spą- 
gowej), dzięki czemu dolna część o- 
tworu  studziennego wypełnia się 
wodą do pewnego poziomu, wytwa- 
rzając zbiornik wody, z którego ty- 
mi lub innymi przyrządami czerpie- 
niy wodę. 

W czasie intensywnego czerpania 
lub pompowania wody ze zbiornika 
studziennego, poziom wody mniej 
lub więcej opada, a to dlatego, że 
woda nie napływa z dalszych części 
warstwy wodonośnej do studni tak 
szybko, jak my czerpiemy. Po zakoń- 
czonym czerpaniu, woda znów wraca 
po pewnym czasie do pierwotnego 
poziomu. Im warstwa wodonośna 
jest wydajniejsza w wodę, tym 
mniej opada poziom w czasie czer- 
pania i tym szybciej wraca do pier- 
wotnego stanu po zakończonym czer- 
paniu lub pompowaniu. 

Na obfitość dopływu wody do 
zbiornika studziennego wpływa głó- 
wnie rodzaj i charakter materiału, 
z którego warstwa wodonośna jest 
złożona oraz grubość warstwy wody 
w warstwie wodonośnej, oraz im 
grubszy jest materiał warstwy, czyli 
im łatwiej przepuszcza wodę, tym 
wydajniejsza będzie studnia. War- 
stwy wodonośne 
niedużej 


spoczywające na 
głębokości w ziemi, są 
mniej obfite od warstw głębszych. 
Często nie są one nasycone wodą na 
całej wysokości, a tylko częściowo, 
np. do połowy, % wysokości warstwy 
itd. Warstwy głębokie są zazwyczaj 
grubsze, a poza tym, dzięki pochy- 
łemu ułożeniu ich, bywają nie tylko 
całkowicie nasycone wodą, ale na- 
wet często zawierają wodę pod ciś- 
nieniem. Jest to możliwe tylko w 
wypadku, kiedy warstwa wodonośna 
jest z góry przykryta dostatecznie 
masywną warstwą nieprzepuszczal- 
ną. Jeżeli przy budowie studni tra- 
fimy na dolną część takiej warstwy, 
woda w otworze studziennym pod- 
niesie się powyżej warstwy wodo- 
nośnej. Głębokość zbiornika w takiej 
studni będzie większa i wydajność 
studni również. Wody takie nazy- 
wamy artezyjskimi. 
Dokończenie nastąpi 
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Przegląd wydarzeń 


Organizacje młodzieżowe OMT-ur, 
ZWM, ZMD i Wici połączyły się w 
jedną organizację pod nazwą Zwią- 
zek Młodzieży Polskiej. 


Rada Ministrów powzięła uchwa- 
łę dotyczącą oszczędności w insty- 
tucjach społecznych, w samorządzie 
gospodarczym i zawodowym. 


Przewidywane oszczędności w tych 
instytucjach łącznie z państwową 
akcją oszczędności dadzą krajowi do 
końca br. około 130 miliardów zł. 


Polski Państwowy Przemysł Mi- 
neralny wyprodukował w tym roku 
milion ton cementu. 


W ciągu ubiegłego półrocza Cen- 
trala Spółdzielni Mleczarsko-Jaj- 
czarskich wyeksportowała do Anglii, 
Szwecji, CSR, Włoch i Belgii łącznie 
71,5 mil. jaj świeżych. 


Polska zakupiła na podstawie za- 
wartej umowy 1.100 samochodów 
firmy „Fiat', które przybywają par- 
tiami do kraju. 


W roku gospodarczym 1947/48 od- 
dano rolnikom 759.828 ton nawozów 
sztucznych, w tym z produkcji kra- 
jowej 524.400 ton. 

Zespół portowy Gdańsk-Gdynia 
przeładował w pierwszym półroczu 
5.441.300 ton towarów. 


W zamku Fromborskim, gdzie 
mieszkał i pracował Mikołaj Koper- 
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Na okładce: Życie P. C .K. w ilustra- 
cjach. 


nik, powstaje muzeum Kopernikow- 
skie; prócz pamiątek miejscowych 
sprowadzono tam wiele pamiątek po 
Koperniku z Włoch i Anglii. 


W okolicy pałacu pod Blachą w 
Warszawie odkryto drewniane kana- 
ły odpływowe dowodzące, że War- 
szawa była skanalizowana już w 
XVI wieku, kiedy Paryż w XVIII 
AU jeszcze tych urządzeń nie 
znał. 


Junak SP Franciszek Szwechow- 
ski wykonał 975 procent normy ju- 
nackiej. 


Lotnicy: Kempówna, Zientek i 
Adamski dokonali wyczynu na szy- 
bowcach polskiej konstrukcji. Wy- 
startowali oni w powiecie żywiec- 
kim i po przebyciu 300 km wylądo- 
wali w okolicy Wiednia. 


W zakładzie chemicznym „Badi- 
sche Anilin” w Ludwigshafen na- 
stąpiła eksplozja. Liczba ofiar wy- 
nosi 600 zabitych i 1.400 rannych. 


Inżynierowie radzieccy wykorzy- 
stali liczne gorące źródła na Kam- 
czatce do ogrzewania specjalnie 
zbudowanych cieplarni. 


Zakłady optyczno-mechaniczne w 


UIM 21. Instrument ten pozwala na 
dokonywanie pomiarów  precyzyj- 
nych części maszyn z dokładnością 
do jednej tysiącznej części milime- 
tra. Jest to pierwszy tego rodzaju 
przyrząd na świecie. 


W obwodzie Kurskim, na Kauka- 
zie i w Kabardzie rolnicy radzieccy 
po raz pierwszy zapylili sztucznie ła- 
ny żyta posługując się metodą lau- 
reata premii Stalinowskiej, agrono- 
ma Musijka. Akcja sztucznego zapy- 
lania objęła 80% wszystkich zasie- 
wów na tych terenach. 


W Anglii wypróbowano ostatnio 
nowy sposób ratowania tonących o- 
krętów. Z nadbrzeża wysyła się w 
kierunku statku pocisk rakietowy 
holujący linę, po linie tej dostarcza 
się następnie liny cięższe i mocniej- 
sze, aby spełnić mogły swe ratowni- 
cze zadanie; próby te dały wynik po- 
myślny. 


Na wystawie badawczych urza- 
dzeń telekomunikacyjnych w Mal- 
vern przedstawiono „sondę radaro- 
wą”, która z wysokości 23 kilome- 
trów nadaje samoczynnie co 15 se- 
kund dane meteorologiczne. 


Zmarł słynny lekarz-cardiolog ra- 
dziecki prof. G. Lang, dyrektor kli- 
niki im. Pawłowa w Leningradzie. 
G. Lang był jednym z autorytetów 
światowych w dziedzinie diagnosty- 


Leningradzie wyprodukowały uni- ki i terapii i autorem licznych prac 
wersalny mikroskop pomiarowy naukowych. 
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